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POZNAN, 24 sierpnia.

Rezultat wczorajszego posiedzenia izby poselskićj sej- 
pruskiego, który wczoraj w dodatku nadzwyczajnym 

jszości czytelników naszych zakomunikowaliśmy, mia- 
^IsiŁcie w sprawie poprawki do adresu, przez posłów pol- 

wniesionéj, bynajmniéj nas nie zadziwił. Kto od lat 
jem kilkunastu śledził z uwagą politykę rządu prus- 
o naprzeciw Polakom, ten musiał dojść do smuinego 

^»¿konania, że czy liberalne, czy tćż reakcyjne minister- 
zasiada w Berlinie, czy pp. Auerswald i Schwerin, 

¿d'.ftéz pp. Manteuffel lub lir. Bismarck sterują nawą pru- 
pjlj monarchii, względem Polaków, poddanych berłu pru- 

”jmu, zawsze ten sam w gruncie rzeczy, choć może 
isleńkiemi zmianami co do formy, praktykuje się sy- 

, To tćż najżarliwsi nawet fortszrytmenery — a rza- 
są nader wyjątki w tćj mierze — łączą się zwykle 

(gorliwszymi reakeyonaryuszami, ilekroć sprawa Po- 
, poddanych pruskich, przychodzi na stół, a najzaciętsi 

iwnicy polityczni, p.dr. Waldstein porównoz hr. Bis- 
¡kiem z dziwną zgodnością przeczą, aby Polacy W. 
twa Poznańskiego i Prus Zachodnich mieli prawo do 

4 tijbnćj narodowości. Sztandar bowiem wywieszony 
25, ¿echach i na Morawie w chwili krytycznćj, poczęto 

P* sznie zwijać, gdy się okazał zbytecznym, a dziś pu- 
¿ę mie go się wyparto, gdy mógł posłużyć za punkt opar- 
ki s Polakom. — Nie dziwi nas wreszcie zbytnio odpowiedź 
scu Bismarcka posłowi Łubieńskiemu i arcy ciekawy wy- 

, jaki p. prezes ministrów z waleczności Polaków 
¿4 statnićj wojnie z zastanowienia godną logiką wypro- 
Ók ził; nie dziwi zaś nas dla'tego, że przywykliśmy od- 
; u na do słuchania z ławy ministeryalnćj tego rodzaju 
1 “idoksów, na które zresztą odpowiedzieć nie możemy, 

Kględu na praktykujące się obecnie u nas prawo 
¡owe.

’ Z dzienników paryskich przekonujemy się, że nie- 
ąd, iwolnienie z powodu zaborów pruskich wzmaga się we 
40 ticyi w stósunku, o ile rząd cesarski pragnie wmówić 
j: mkród francuski, że wzrost sąsiada za Renem bynaj-

:j nie zagraża potędze i znaczeniu Francyi. Journal 
Débats zamieścił tych dni artykuł, z”którego nie- 

wiii aana przebija niechęć do Prus, a inne dzienniki libe- 
14*. [ wtórują mu w tćj mierze. Bezwładne to dąsanie się 

i publicznćj we Francyi nie przeszkadza bynajmniej 
p, lismarckowi zaokrąglać południowych granic monar-

1 pruskiej kawałkami Bawaryi, z którą ostatecznie ooe- 
G5- podpisano pokój, oraz hrabstwem homburgskićm,

niewątpliwie do nader smacznych, kąsków należy. 
4(4tćj sposobności dodamy, żeProv. Corr esp. prze- 
Ztwgłoskom, jakoby kraje wcielone do Prus tylko wę- 
5ï n unii personalnćj połączone były w przyszłości z mo­

ins hią pruską, gdy tymczasem kraje te będą nadal po 
rralltu prowineyami pruskiemi.

0 przebiegu układów pomiędzy Austryą a Włochami 
iadujemy się z Patrie nowego szczegółu, za którego 

funt ogodpość jednakże ręczyć nie możemy. Otóż miała 
łta i godzić Austrya z Francyą na to, aby przed ustąpie- 

żjii królestwa weneckiego Włochom zawezwać mieszkań- 
utai’ oświadczenia się przez głosowanie powszechne za 
_44 isyą lub przeciw takowćj. WT takim razie wypadłoby 
i tal Wanię zapewnie na rzecz odrębnćj autonomii, w sku- 
40i zego proklamowanoby narodowość wenecką i utwo- 

■gs’ûby wicekrólestwo z odrębnym parlamentem, połą- 
(i lie ? Włochami unią personalną. — Przypominamy 
pic,, ¡lnikcm naszym, że już przed wojną była mowa o po- 
ihęiijm projekcie, przy czćm domyślano się, że książę 

poślubiwszy jednę z arcyksiężniczek austryackich, 
(dnie na tronie weneckim i w ten sposób pojedna dwa 
Jyjacielskie mocarstwa: Austryą i Włochy.
Stan rzeczy w Hiszpanii z dnia na dzień się pogarsza, 

«ruiny materyalnćj i ogólnego wzburzenia umysł, w, 
klęska zagraża krajowi, a jest nią bandytyzm, który 
i dalece w ostatnich czasach rozgałęził, że musiano 

w prowincyi Jaën znacznych sił zbrojnych, aby poko- 
bójców pod wodzą naczelnika Varquitas, niszczących 

-—■o i miasteczka.
tchp Cesarzowa meksykańska opuściła Paryż nicniewskó- 
lla IPołożenie jćj męża jest coraz opłakańsze. W Me- 
r B 1 jedynie codzienne aresztowania i siła oręża utrzy-
__. Porządek. Z wyjściem wojsk francuskich z cesar-
;go i ^on Maksymiliana runie niewątpliwie. Sądzą tćż 
cm i lechnie, że monarcha meksykański nie będzie ocze- 
med.' ' ostateczności i dobrowolnie złoży koronę, która 
!l laiste, była cierniową.
—Rorespondencya nasza z Warszawy, oraz wiadomości 

i°foe prywatnćj otrzymane przez nas z Litwy, bogaty 
, Mawiają materyał do dziejów ziem polskich pod za-

ïaebi ’,rosyjskim. Zwracamy na nie przeto baczną 
,ch, naszych uwagę.
. opi '
irokl ----- -
.ńszft

wczorajszćm posiedzeniu izby poselskiej 
^pruskiego zabrał gjos w obronie poprawki 

mieś frakeyą polską postawionej poseł Bogu-
rnźdsj hubieński j przemówił w te słowa: 

powiel I ja wraz z mymi przyjaciółmi politycznymi
Ç (» Potrafimy ocenić uczucia, które w obecnej chwili

2 r°wodują i które w adresie do JKMości wyrazić pra- 
—' i umiemy i potrafimy również ocenić, że możecie być 
' <‘1« 2 ^Padku świeżo co prowadźonćj wojny, która w tak 
'SB* « czasie świetnemi uwieńczoną została następstwy 
i ‘em sztandar zwyciężki niezwykłą okryła sławą; 
10 1 i? strony jednakowoż nie wątpimy ani na chwilę, 
—. e wyp»dki, że zwycięztwa armii, że rozprze-

ejue waszych granic, że dążność do zjednoczenia 
'}>te wielkie niemieckie państwo, nie dozwolą wam 
ilvi ?e W P°śród was znajduje się część narodu, 
jakkolwiek pozbawiona bytu politycznego i niepo- 
CI- pomną zawsze pozostała na swą przeszłość, na 

-Tą, na swą narodowość ; że narodowi temu pru- 
°wie prawa zagwarantowali i zarazem szacunek 

za «« i przywiązanie do ojczyzny; że 
itować1 których my mamy zaszczyt re-
i^.écie panowie, na chwilę uwagę waszą na zasady 

'czące w tćj ostatnićj wojnie, spojrzyjcie na wy-

1864

czy-

IT1 lii

wieszony sztandar, a ujrzycie wspaniałe i szlachetne go­
dło wolności i niepodległości narodowćj; ujrzycie panowie, 
rząd pruski w sprzymierzu z Włochami, podający tymże 
dłoń do uwolnienia się z pod panowania austryackiego; 
ujrzycie dalćj rząd pruski zbrojący Węgrów, celem poda­
nia im sposobności do walki za niepodległość ojczyzny; 
ujrzycie nareszcie odezwę nacżelnćj komendy pruskiój 
do Czechów i Morawian, którćj zakończenie brzmi do­
słownie :

,.Jeżeli nasza sprawiedliwa sprawa odniesie zwy- 
cięztwo, to może natenczas i dla Czechów i Morawian 
pożądana nadejdzie chwila, w którćj tak jak i Węgrzy, 
będą mogli urzeczywistnić swoje narodowe życzenia. 
Niecliżeż natenczas pomyślna gw azda szczęście ich na 
zawsze ustali!“

Po tych wszystkich tak świeżych a tak jasnych wypad­
kach, w których rząd pruski sam imeyatywę bierze w opie­
kowaniu się i dawaniu pomocy obcym narodowościom, 
w których rząd pruski nawet słabym i uciśnionym pomo­
cniczą podaje dłoń do odzyskania narodowćj niepodległo­
ści, czyżbyśmy polscy poddani JKMości jeszcze i teraz 
wątpić mieli, że względem nas inne zasady mają i mogą 
być praktykowane? Że i teraz jeszcze nasze narodowe ży 
czenia, nasze zagwarantowane prawa, mogą być nie wyko- 
nanemi, mogą być nie spełnionemi?

Nie! panowie, nie możemy i nie powątpiewamy o tćm 
ani na chwilę. Jeżeli wy panowie, w skutek szczęśliwie 
prowadźonćj wojny, uczuciu wasze w adresie do JKMości 
wyrazić zamierzacie, jeżeli spodziewacie się obfitych plo­
nów po rozlewie krwi sziacbetnój, jeżeli w uajświeższćj ró­
wnież zachowaliście pamięci, ilu naszych rodaków w sze­
regach armii waszćj walczyło, i ile krwi polskićj za wiel­
kość i jednolitość państwa niemieckiego w tćjże wojnie 
popłynęło, to i my do zasiewu krwi naszćj nie urojone ale 
usprawiedliwione łączymy nadzieje: to jest spełnienia na- ■ 
szych życzeń i dotrzymania zagwarantowanych nam praw 
narodowych.

Te nasze życzenia wyrzekliśmy w postawionćj przez 
nas do adresu poprawce.

Teraz panowie pokażcię, że „suum cuique“, które ota­
cza orła pruskiego i w obec nas ma się stać godłem pra­
wdy, pokażcię przez wasze głosowanie, że jakkolwiek my 
tutaj w mniejszości się znajdujemy, zasadę prawa narodo­
wości również i wy przyjęliście względem nas, a pokaże- 
cie to, głosując za naszą poprawką.

(Brawo z strony frakcyi polskićj).

Wiamodości urzędowe.
Eilnlsterstwo spraw duchownych, oświecenia I lekarskich.

, Nauczyciela seminaryjsk.ego Woiland w Bydgoszczy prze­
niesiono jako pierwszego nauczyciela do protestantskiego semina- 
rjum nauczycielskiego w Koźminie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 19 lipca.

.... Nie weźmiecie mi za złe, iż mówiąc już tyle razy 
o uwłaszczeniu, zwracam się jeszcze do tój sprawy. Wa­
żność jej ¡¿ciągłe fałsze i krzyki w gazetach moskiewskich, 
starających się zabić prawdę o wyjaśnienie którćj mi cho­
dzi, powinny mnie zupełnie usprawiedliwić przed wami. 
Wszystkie :ch fałsze, powtarzam, obracają się w okół tćj 
sprawy, którćj oni stanowią się twórcami i obrońcami, 
jakby kto z pomiędzy nas napadał na nią. Zapewne na 
chwilę, kłamstwo i potwarz tryumfować mogą, zwłaszcza 
kiedy drugićj stroniegłos jest tamowany; ale historya 
wyrok słuszny wyda i wykryje cały ten szereg kłamstw, 
któremi Moskale pragną durzyć Europę. Czyż sądzą, że 
kłamstwem, ukazem i medalem na cześć fałszu wybitym 
zabiją prawdę? Uwłaszczenie tak w Polsce, jak nawet 
i w Rosyi jest skutkiem życzeń, pragnień i wymagań pol­
skich. Przytaczam fakta: Jeszcze w r. 1847 czy tćż 48 
szlachta litewska zebrana dla wyboru urzędników miejsco­
wych, wówczas kiedy żadnemu .Moskalowi ani śniło się 
o uwłaszczeniu, bo każdy z nich serdecznie był rozlubowany 
w k r e p o s t n i e z e s t w i e, podawała adres do cara Mi­
kołaja o zniesienie poddaństwa i zmianę sądownictwa. 
Naturalnie iż proźba ich skutku nie odniosła, owszem 
n i e z a p o m n i a u ć j pamięci u k o r o n o w a n y g e f r e i- 
ter udzielił jćj najsurowszą naganę. Odtąd tak szla­
chta litewska jak i rusińska, przy każdój sposobności do­
pominała się tego, aż wreszcie ’ nastąpił ukaz z dnia 2 
marca 1861 r., przy którćj to sposobności, przyznawano 
zasługę pierwszego i nieustannego głosu w sprawie oswo­
bodzenia włościan tak zwanym guberniom zachodnim. Jeżli 
więc tam aż do chwili ukazu istniało poddaństwo, to 
istniało pomimo woli. Przytćm położenie włościan 
na Litwie i Rusi nie było tak opłakane jak w Rosyi. Ni­
gdy żaden Polak nie dojdzie do tego stopnia okrucień­
stwa, ile ma w sobie wrodzonego każdy Moskal. Jego 
oczy bezbarwne, głęboko osadzone, jego nos szeroki 
z nozdrzami ku wierzchu rozdętemi, jak na dłoni uwyda- 

dzikie instynkta. Weźcie akta sądów kryminal­
nych, akta senackie, przejrzyjcie je wszystkie, przejrzyjcie 
pisma Her cen a: Kołokoł, Poliarną Zwiezdę, Pod 
Sud i inne, a przekonacie się, że wszystkie sprawy o za- 
sieczemenaśmierćpoddanychi inne tysiączne gwałty ¡okru­
cieństwa, o jakich wyobrażenia nie mamv, miały miejsce 
w rosyjskich guberniach. Wreszcie przejrzyjcie gazety 
gubernialne przepełnione listami gończemi o zbiegłych 
poddali)ch, zanotujcie sobie te gubernie, a z tego nawet 
będziecie mieć pojęcie o naszćm wrzekomćm okrucień- 
stwie, Z3.coi3.niu i o ich libornlizmie i ludzkości. Nic, p3- 
nowie dziennikarze moskiewscy, jurgieltnicy 3 oddzie­
lenia, piawdy nie zabijecie, chocbyście nawet te wszystkie 
niezaprzeczalne dowody na stós skazali, bo przytćm po­
mimo reformy, stan obecny włościan w Rosyi sprawiedli­
wość naszeuo twierdzenia popiera. Czytając gazety mo­
skiewskie sądzić by można, że wreszcie braterstwo urze­
czywistniło się na tćj ziemi, a za siedlisko obrało sobie 
błogosławioną Moskwę; a tymczasem mimo zniesienia 
poddaństwa, mimo zniesienia kary cielesnćj, gubernatorzy 
po dawnemu, buntujących się chłopów rózgami ćwiczą, 
a nie dawnići jak lat dwa temu, liberalny minister Wa- 
łujew zjeźdżai do gubernii południowych i w oczach swo­
ich, u po rny cli chłopów katować kazał. Chłop uważa 
się tam dotąd, jak i poprzednio za bydlę; żadnych środ­
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ków nie ma do jego wykształcenia, a owe narodowe szkoły 
tam się tylko zaprowadzają, gdzie to moskwicizm na­
kazuje. Oprócz dworzaństwa i czynowników, wszystko 
w najwyższćni poniżeniu i ucisku i jako materyał do wy­
zyskiwania dwóch pierwszych stanów. Duchowieństwo 
w najwyższćj pogardzie, na którą zresztą zasługuje swą 
ciemnotą, niemoralnością i pijaństwem, któremu nałogowo 
się oddaje. Wszystkie skazki ludowe, obracają się koło 
popa, którego malują najczarniejszemi farbami. Jeden 
z moich przyjaciół, który niedawno powrócił z wygnania 
z Rosyi, z .ustnych opowiadań ludu spisał ich przeszło sto, 
a wszystkie podobnćj treści. Jako próbkę przytaczam 
wam jednę: w pewnćj wsi mieszkała bogata pomiesz- 
ęzyca, której zdechł ulubiony piesek; udała się więc do 
popa o pochowanie tego pieska na cmentarzu. Pop zażą­
dał za to owa tysiące rubli a gdy mu zostały wyliczone, 
psa na cmentarzu pochował. Diaczek, który nic nie do­
stał, zaskarżył popa do metropolity, metropolita zjechał na 
śledztwo, pop zrozumiał, że będzie źle, nie wiele więc my­
śląc, rzucił się do środka ogólnie wypróbowanego i wci­
snął metropolicie 1000 rs. Metropolita wziął, przeliczył 
a następnie zapytał się: a kazałeś tćż Ojcze przy pocho­
waniu dzwonić? „Nikakniets, waszepreoswiaszczeóstwo“ 
pamiętaj więc, abyś na drugi raz kazał dzwonić, była od­
powiedź metropolity. Wszystkie inne są. podobnego cha­
rakteru, a dają one wymowne świadectwo o powadze tych 
nauczycieli religii i moralności pomiędzy ludem. Dla po­
dniesienia ich jednak, podobnież jak i dla podniesienia 
tego ukochanego ludu nic nie zrobino.

Pozwoliwszy sobie na ten mały nawias, celem wy­
świetlenia prawdy, powracam do rzeczy. Sprawa więc 
uwłaszczenia włościan głównie i wyłącznie była inspiro­
waną i popieraną w Rosyi przez żywioł polski. Był czas, 
że wszystkie pisma urzędowe i nieurzędowe jawnie to 
przyznawały; kiedy wścieklizna moskiewska przeminie 
a mamy nadzieję że przeminie, prawda to znów wyjdzie 
na wierzch. Co do Kongresówki, to gdyby wszystko inne 
pominąć, uchwała zlutego 1861 r.Towarzystwa|rólniczego 
na posiedzeniu walnćm, będzie najwymowniejszym świade­
ctwem i pomnikiem żądań i postanowień naszych, którym 
Moskale nieprzestanną tamę kładli. Z chwilą powstania 
pierwszym aktem rządu narodowego było uwłaszczenie. 
Ukaz z dnia 2 marca 1864 r. jest tylko nieuniknionym 
skutkiem, koniecznym wypływem manifestu narodowego 

: z dnia 23 stycznia 1863 r. Rząd moskiewski nie mógł 
bezwarunkowo inaczćj postąpić, tylko ogłoszone i zaraz 
w życie wprowadzone uwłaszczenie — uznać, zatwierdzić, 
inaczćj cały lud powstałby przeciwko niemu, bo ten lud 
miał sobie wszędzie przez władze narodowe ogłoszone 
protokolarnie uwłaszczenie, dowód czego do dziś dnia 

',iah świętość przechowuje, bo ten lud od chwili powstania 
żadnego czynszu niepłacił ani powinności zjosady zajmo- 
wanćj nie odrabiał. Żadnćj więc zasługi w tym względzie 
Moskale sobie przypisać nie mogą, zasługa wszaliże spa­
raliżowania uwłaszczenia bezspornie do nich należy i tćj 
im nikt nie przeczy. Gdyby powstanie było zwyciężyło, 
kwestya ta byłaby w krótkim czasie stanowczo rozwią­
zaną na zasadzie zupełnćj sprawiedliwości. Moskale roz­
wiązującą po swojemu, to jest: przedewszystkićm starają 
się sami korzyść odnieść, następnie obywateli ziemskich 
ograbić i do nędzy doprowadzić a wreszcie podsycać na­
dzieje włościan, by utrzymywać, ich w ciągłćm rozjątrze­
niu, pozostawiając kwestyą służebności bez rozwiązania, 
jak i wiele innych. Wreszcie stworzyli klasę ludzi, rodzaj 
nowego poddaństwa, adscriptos glebae, bo ci dwu- 
morgownicy i właściciele jedećj czwartćj, lub jednćj ósmćj 
chałupy, nie mając prawa sprzedaży swój własności, zo­
stali przywiązani do ziemi, z którćj wyżyć niepodobna, 
a tein samem do pracy w miejscu, jaka im arbitralnie 
może być narzuconą. Nie przeciwko więc uwłaszczeniu po­
dnosimy głos i skargi, bo tego pragnął i domagał się cały 
kraj, to uroczyście postanowił przez pośrednictwo rządu 
swego, zaraz w chwili gdy kajdany z siebie zrzucił, to dziś 
uważa za najpiękniejszą nagrodę swój krwi — podnosi je­
dynie skargę przeciwko wykonywaniu tego uwłaszczenia 
przez Moskali, którzy zamiast ładu wprowadzają 
chaos i depcą nogami elementarne zasady własności. Nie 
szlachta podnosi te skargi, bo jćj nie ma, bo jćj jako zor­
ganizowanego stanu nie znamy, nie obywatele ziemscy, ale 
kraj cały, sam lud nawet. Bo kraj widzi, iż nacechowane 
najgorszą wiarą wykonywananie tego prawa, prowadzi 
stósunki społeczne do zamętu i socyalnych wywrotów 
a rolnictwo, główne źródło bogactwa narodowego, do po- 
wszechnćj ruiny, ł owtarzamy więc, że kraj chciał i po­
stanowił uwłaszczenie, uważa je za owoc swćj walki z Mo­
skwą, i krwi swćj nagrodę. Protestuje jedynie przeciwko 
rewolucyjno-socyalnym działaniom Moskwy pod pokrywką 
przeprowadzania uwłaszczania, przeciwko nieudolności 
i głupocie komisarzy praporszczyków, protestuje^przeciwko 
ich sprzedajności i nadużyciom. Bo co mają za stosunek, te 
ciągłe apostolstwa pomiędzy ludem przeciwko okrucień­
stwu i fanatyzmowi obywateli ziemskich ze sprawą uwłasz­
czenia? Nie stajemy w obronie dawno ubiegłych" czasów, 
nie pragniemy ich powrotu, znamy nadużycia stanu szla­
checkiego i krzywdy ludu, i potępiamy to wszystko, choć 
u nas w tym względzie nie najgorzćj było, był to stan nie­
mal powszechny. W każdym jednak razie nie było go- 
rzćj u nas w tych przeszłych już bezpowrotnie cza­
sach, jak u Moskali w obecnie bieżącćm stuleciu. 
Suma nadużyć i okrucieństw tego półwieku u nich 
przewyższa nasze choćby dwuwiekowe grzechy i nad­
użycia. Nie przeczymy, że pańszczyzna była anachro­
nizmem i niesprawiedliwością, ależ kto tamował jćj 
jćj zniesienie? Domagamy się więc wciąż jedynie uczci­
wego, sprawiedliwego przeprowadzenia uwłaszczenia — 
nicwięcćj; choć wiemy, że j różne są w tym względzie 
żądania nasze. Chcemy wreszcie niepsucia i niedemoralizo- 
wania ludu naszego; chcemy, by komisarze zajmowali się 
swemi obowiązkami, a nie szerzeniem zgubnćj propa­
gandy, jak naprzykład, że niema Boga i że Bóg jest głu­
pim wymysłem szlachty i księży. Chcemy poszanowania 
religii, a nie szydzenia i ciągłego naigrawania się z nićj; 
chcemy aby zaprzestali trw żyć lud rozsiewaniem wieści, 
że za lat dwa cala Polska będzie prawosławną, bo tego 
chce car. Że skargi te nie są płonne, już poprzednio przy­
toczyłem wam dowody; obecnie przywodzę świeży przy­
kład : Popów, komisarz okręgowy włościański w powiecie 
mławskim, utrzymywał kochankę; pewnego pięknego po­
ranku kochanka ta pogniewała się z Popowem, przyszło

Sobota, 25 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 16 sgr., w monarohii pruskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. szL, 
w Szwecji 6 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 dok 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przodpłatę przyjmują w mo- 
Barchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. nii) można ¡także przesyłać ogło 

ssenia do ekspedyeyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma
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do bitwy pomiędzy nimi, po którćj mszcząc się porażki, 
spaliła wszystkie papiery znajdujące się u Popowa, a ty­
czące się kwestyi włościańskićj. Jaka ztąd strata dla 
właścicieli ziemskich i włościan, łatwo sobie wystawić, bo 
obecnie interesa, których papiery spalonemi zostały, mu­
szą być ed nowa prowadzonemi. Wiem o takich spra­
wach, które przeszedłszy już dwie instaneye celem osta­
tecznego rozstrzygnięcia, od którego zależnćm jest całe 
dzieło uwłaszczenia i wypłata listów likwidacyjnych, miały 
być przesłane komitetowi urządzającemu, tymczasem spa­
lonemi zostały, więc znów muszą od początku przechodzić 
wszystkie koleje, przy których doświadcza się i wiele nie­
przyjemności i wiele kosztów, nie mówiąc nic o stratach, 
jakie podobna zwłoka wywołuje. Takich spraw Popów 
miał mnóstwo i wszystkie one temu losowi uległy, a tóm- 
samćm na szkodliwą zwłokę narażone zostały. Nikt jednak 
z interesowanych nieśmie się skarżyć, bo zaczepić satra­
pów rządzących rzecz arcyniebezpieczna, a zresztą oprócz 
nieprzyjemności, żadnego skutku nieprzynosząca. Takich 
Popowów mamy mnóstwo.

Ukazem z dnia 17 lipca, świeżo ogłoszonym, sądy 
gminne otrzymały moc wyrokowania w przewinieniach za­
kresowi ich władzy podlegających, do wysokości kary pie- 
niężnćj rubli sr. dziesięciu. Z ukazu tego zdawałoby się 
się, że sądy gminne istnieją i że są zorganizowane i że 
w ogóle ustawa o sądach gminnych pozyskała praktyczne 
zastósowanie. Nic podobnego nie ma miejsca. Ustawa 
ta, opracowana jeszcze w roku 1857 przez urzędników 
komisyi sprawiedliwości, gdyby znalazła zastósowanie, 
byłaby wielkiego pożytku. Posiada ona przymioty nader 
cenne, bo wymiar sprawiedliwości tak w materyi cywilnćj 
jak i kryminalnćj czyni dostępnym, szybkim i tanim. Ale 
zamiast pisać nowe dodatki, trzeba je przedewszystkićm 
w życie wprowadzić. Za dyrcktorstwa w komisyi sprawie­
dliwości Wielopolskiego w roku 1861 nakazano jćj zastó­
sowanie w materyi karnćj. Że jednak wówczas gminy nie 
były zorganizowane, więc tylko w sądach pokoju, działa­
jących w zastępstwie sądów gminnych, ustawa ta zastó­
sowanie znalazła. Obecnie wprawdzie wójci rozpoznają 
przewinienia tak zwane policyjne, oraz cywilne spory do 
wysokości rubli sr. 30, ale rozpoznają nie na zasadzie 
ustawy gminnćj, która sądy gminne organizuje, z wójta 
i ławników, których nigdzie śladu niema, — ale arbitral­
nie, podług widzimisię i humoru. O ustawie gminnćj i o jćj 
istnieniu żaden wójt wyobrażenia nie ma, a nawet o jej 
istnieniu i wszystkich ukazach nic nie wie. Wymiar spra­
wiedliwości zależy od jego woli, która żadną skazówką ani 
prawem nie kieruje się. Przy takim porządku chłosta 
i areszt są praktykowane często. Obostrzenie więc kary 
w moc powyższego ukazu, daje tylko możność do nakłada­
nia większych kontrybucyi cząstkowym, do których ró­
wnież władza sądowa należy. Chaos tu podobny jak 
i w całym systemacie dobroczynnego rządu. Obok mocy 
rozpoznawania spraw karnych, cząstkowi posiadają i wła­
dzę rozpoznawania sporów cywilnych do wysokości rubli 
sr. 300; nie na zasadzie jakie są z prawa, ale instrukcyi 
tajemnie im wydanych. Wyroki ich nie ulegają żadnćj 
apelacyi, a egzekucyi dokonywają sami przy pomocy żan­
darmów i kozaków. Należności wyegzekwowane za trudy 
swe przynajmnićj w połowie sobie zatrzymują. Obok tego 
mają oni jeszcze moc wstrzymywania wyroków sądów 
zwyczajnych, a nawet kasowania takowych. Niedawno 
czytałem przykład tego w aktach sądu kryminalnego war­
szawskiego, w okręgu, o ile przypominam sobie, koniń­
skim, wójt pewnćj gminy za nadużycia w urzędowaniu, 
zakwalifikowany i oddany został pod sąd przez naczelnika 
wojennego powiatowego. Po wyprowadzonem śledztwie, 
które czyn oskarżony udowodniło, sąd poprawczy skazał 
rzeczonego wójta na siedem dni aresztu. Akta celem ogło­
szenia wyroku sądowi policyi prostćj do zamieszkania pod- 
sędnego przesłał. Przy ogłoszeniu wyroku wójt na nim 
poprzestał i protokólarnie zrzekł się apelacyi. Skutkiem 
tego miejscowa polieya wezwaną została o egzekucyą 
kary, którą przywodząc do skutku, wójta nareszcie osa­
dziła. Tymczasem cząstkowy do aresztu pobiegł i obwi­
nionego pomimo wszelkiego przełożenia z aresztu wypu­
ścił, a tćm motu proprio zniósł i unieważnił wyrok 
prawomocny, rozumie się, na żądanie i skargę jego zwierz­
chnika wydany. Interwencyi tego rodzaju nader często 
sądy doznają.

Wreszcie by wam w zupełności dać poznać, jak oni 
pojmują i szanują prawo, przytoczę wam jeszcze przykład. 
Pewien żyd zgłosił się do duchowieństwa naszego, chcąc 
przejść na religią katolicką, że jednakże wiadomem i wi- 
docznćm było, iż cierpi on pomięszanie zmysłów, więc tćż 
żądaniu jego duchowieństwo odmówiło. Dowiedziawszy 
się o tćm Moskale, sprowadzili go do popa, który go bez 
żadnego skrupułu i przysposobienia, ochrzcił. Niedosyć 
na tćm, dowiedzieli się, iż rzeczony Żyd miał jakoby mieć 
córkę z Żydówką, w nieprawych związkach spłodzoną; na 
prostą więc pogłoskę, pomimo zaprzeczenia matki, po­
mimo że obowiązujące u nas prawo najwyraźnićj i bez­
warunkowo ojcostwa dochodzić zakazuje, pomimo iż toż 
prawo wyłączną i bezwarunkową opiekę nad dzieckiem 
naturalnćm matce przyznaje, dziecko jćj gwałtem odebrali 
i również na prawosławie ochrzciwszy, nowemu szcze­
remu wyznawcy prawosławia oddali.

Znów rozchodzi się wieść po Warszawie o bliskim 
przyjeździe cara do nas, ma to być w związku z polityką 
zagraniczną. Wzrost Prus niepokoi Moskwę, która, jak 
wam pisałem, wszelkiemi siłami pcha rząd do wystąpienia. 
Cały tak zwany świat urzędowy głosem tćm wypowiada, 
dowodząc,.że dziś porawystąpienia, boim późnićj, tćm tru- 
dnićj będzie Prusy pokonać. Domagają się, by rząd, dla 
bezpieczeństwa Rosyi zażądał Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich. Nieprzywięzuję do tego żadnego znaczenia, powta­
rzam tylko to, co tu jawnie kursuje, a co daje niejakie po­
jęcie o bieżącćj chwili. Również głoszą znów wieści o sze- 
rokićj amnestyi. Musielibyśmy mnićj znać Moskwę, gdy- 
byśmy choć na chwilę łudzić się mogli. Wieści te syste­
matycznie od czasu do czasu sami Moskale rozpuszczają, 
do ziszczenia których zwyczajnie pierwszy lepszy wypadek 
staje się nieprzełamaną przeszkodą. I tą rażą zapewne 
dobroczynne zamiary ojcowskiego rządu nieprzełamane 
przeszkody znajdą. Domyślamy się, że aresztowani emi­
granci, o czćm wam poprzednio pisałem, wybuch łaski za­
tamują. Emigrantów tych, jak słyszałem, obwiniają o pu­
szczenie w kurs fałszywych biletów rosyjskich. Nazwiska 
ich podałem wam. Nie chcemy wierzyć słuszności tvch



zarzutów, bo nie sądzimy, by ręce te, które za wolność
i niepodległość walczyły, tą robotą zajmowały się i imię 
polskie poniewierały. Jesteśmy pewni, że to jest jeden 
fałsz więcćj, jakich tysiące na nas Moskwa w swój zapa­
miętałości rzuca.

W léj chwili dowiaduję się, że nieszczęśliwi nasi mę­
czennicy na Syberyi porwali się do broni. Okropny ucisk 
i głęboka rozpacz do tego czynu ich spowodowały. Pisa­
łem wam w jednéj z poprzednich mych korespondencyi 
o znęcaniu się i pastwieniu nad tymi nieszczęśliwymi. 
Z pomiędzy nich pewną część wysłano do Zabajkalskiego 
obwodu i do cięźkićj nad siły pracy zniewolono. Otóż 
zrozpaczeni do najwyższego stopnia, w miesiącu czerwcu 
znajdując się przy budowie drogi, porwali się na 
swą straż, rozbroli ją, a zdobywszy broń, udali się 
do innych posterunków, u których również rodacy nasi 
znajdowali się, a wszędzie rozbrajając straż, następnie 
zszeregowani w oddział uda’i się w stronę Amuru. Dotąd 
miały miejsce dwie utarczki, w których Moskale, jak sami 
przyznają, ponieśli dotkliwe straty, przyznając waleczność 
naszym. Po drodze niszczyli mosty i telegrafy, oraz re- 
kwirąwali żywność i konie. Dalszy przebieg tćj nierównćj 
walki — niewiadomy nam. Wiadomości te posiadamy 
z gazet moskiewskich i od Moskali, którzy niebezpieczeń­
stwa nie tają, mówiąc cichaczem, ze nie sami Polacy 
zbuntowali się. Że przeszłoroczny w części odkryty 
spisek, a zawiązany pomiędzy Moskalami, w tym roku doj­
rzał i z Polakami porozumiał się i skutkiem tego wybuch 
nastąpił. Cała Syberya wschodnia wzburzona; po mia­
stach zaprowadzone surowe policyjno-wojskowe przepisy. 
Po dziesiątćj nie wolno nikomu z mieszkania wychodzić, 
ani tćż w jednćm mieszkaniu po kilka osób się zbierać. 
Pojmujecie, jaką boleść wiadomość ta pomiędzy nas rzu­
ciła; boć przecież tam cząstka najlepszych dzieci naszych 
i braci naszych znajduje się. Nie potępiamy ich czynu — 
bo pojmujemy ten okropny ucisk, który ich do hazardu 
popchnął, ubolewamy jednakże serdecznie nad nimi, prze­
widując smutny rezultat, zwłaszcza, jeżeli przez miejscowe 
żywioły poparci nie będą, a na to poparcie właśnie nie li­
czymy. Wścieklizna moskiewska znajdzie świeżą pastwę 
w nowćm znęcaniu się nad tymi nieszczęśliwymi i uwzglę­
dnić nie potratii pragnień więźnia, który każdćj chwili go­
rąco chwyta najmniejszą sposobność, choćby najwięcćj za­
wodną, dla pozyskania tak upragnionéj wolności. Dalszych 
wiadomości niecierpliwie, gorączkowo wyczekujemy, a nie­
stety mieć je tylko możemy z źródeł moskiewskich, a wia­
domo, o ile te źródła na wiarę zasługują.

Na Kaukazie w prowincyi dagestańskićj również po­
wstanie wybuchło — na uśmierzenie znaczne siły wypra­
wiono, w obec tylu zacnych usiłowań, w obec tak ciągłego 
i obfitego haraczu krwi dla wolności, pomimowolnie czło­
wiek pyta się siebie samego: kiedyż to królestwo brutal- 
nćj siły zakończy się i kiedyż ciągle znieważane i deptane 
przyrodzone prawa człowieka, dla których tyle ofiar z krwi 
i życia ponosi, zwycięztwo stanowcze wywalczą?...

M iecie już zapewne, że stan wojenny w 13 powiatach 
gubernii mohilewskiéj, witebskiéj i mińskiej, przed kilku 
dniami zniesiony został. Na papierze nie źle to wygląda, 
w rzeczywistości zaś wyjątkowy stan nie przestanie istnieć, 
dopóki rządy tćj prowincyi sprawować będą wojenni na­
miestnicy, to jest jenerał-gubernatorzy, których wyłącznćm 
i jedynćm prawem jest arbitralność, żadnym przepisem nie 
ograniczona, dopóki pełnić tam będą obowiązki czyno- 
wnicy, przez rząd narzuceni a nie przez obywateli obrani, 
jak to ma miejsce w guberniach rosyjskich. Dopóki to 
nie nastąpi, wszelkie ogłoszenia o zniesieniu stanu wo­
jennego są tylko mistyfikacyami, które nikogo złudzić nie 
potrafią. Postanowienie znoszące stan wojenny mówi, iż 
obecnie przyczyny, dozwalające znieść stan wyjątkowy, nie 
istnieją — jeżeli to ma znaczyć, jak się domyślamy, że spo­
kój fizyczny tam panuje, to stan ten wiadomy był dla nas 
już od lat dwóch. Niedługo i w innych prowincyach na­
szych stan wojenny zniosą, a wówczas zapewne usłyszymy:
1 ’ o r d r e r e g u e e n P o 1 o g n e, — jeżeli tylko imię Polski 
wspomnieć raczą, bo już od niejakiego czasu tak jak Litwę 
i Ruś — Moskwą, tak Kongresówkę warszawskim wojen­
nym okręgiem nazywać usiłują; a niedługo wszystkie ga­
zety moskiewskie zaczmj, dowodzić, że to wszystko z da­
wien z dawna do Moskwy należało.

Zacny pastor ewangelickiego kościoła w Warszawie 
ksiądz Otto, nękany ciągłćm prześladowaniem przez Mo­
skali i systematycznie przez tychże od zarządu szkoły 
i kościoła odsuwany, w tym miesiącu opuszcza Warszawę 
i przenosi się doSzląska austryackiego, gdzie przez gminę 
Cieszyn na, pastora obranym został. Nie wolno nam ja­
wnie okazać uznania, jakie dla jego zasług czujemy, niech 
będzie pewnym, że naród zasług tych nie przepomni. Ser­
deczne życzenia całego kraju towarzyszyć mu ciągle będą, 
a jakkolwiek, zwłaszcza w obccnćm położeniu, strata to 
bolesna, pocieszamy się wszakże, iż wierny swemu sztan­
darowi, udaje się pomiędzy rodaków naszych, których 
nauką, radą i przykładem do przyszłości krzepić będzie. 
Za prawdę ciężkie tu, duszne powietrze, w którćm trudno 
wyżyć.

Murawiew w sprawie Karakozowa przemówił wresz­
cie, wykrył szeroko rozgałęziony spisek, a nader niebez­
piecznemu tendeneyami, w którym, jak przewidywać nale­
żało, i Polacy mieli niepomierny udział, a mianowicie do­
starczali trucizny, paszportów, ułatwiali skompromitowa­
nym ucieczkę, a wreszcie, co najważniejsza, dawali swym 
braciom wywożonym na Sybir wsparcie. Niewątpimy ani 
na chwilę, że tylko ostatnie jest rzeczywistą prawdą. Inne 
zarzuty, podobnie jak i cały spisek, są po prostu wymy­
słem i z góry ułożonym planem na obałamucenie opinii. 
Bo w tym do Moskali Murawiewskim messażu jest 
i wszechświatowy komitet rewolucyjny, i niepoprawny Her- 
cen, i jaskinia génewska, szkodliwe dla niewoli nauki sie­
jąca i nieszczęśliwy a szlachetny Czernyszewski, dogory­
wający w kopalniach sybirskieb", a wreszcie jako niezbę­
dny pendant Polacy i nieodżałowany Jarosław Dąbro­
wski, który zamiast dozwolić pastwić się nad sobą, uważał 
za stósowne z pod ich ojcowskićj opieki wydobyć się, czego 
przebaczyć mu nie mogą Wszystko to razem najdotykal- 
niej uwydatnia od początku do końca fałsz z góry obmy­
ślany. Mystawiamy sobie, do jakiego okrucieństwa uciekać 
s:ę musial rozwścieczony Wieszatel, aby zeznania 
od nieszczęśliwych ofiar odpowiednie do tego uprojekto- 
wanego planu wydrzeć. _ Pod tym aktem oskarżenia czu­
jem} krew i jęki boleści. A jednakże wszystko to dla 
rządzącej kamatylli stracone. Jawnością i prawdą prze­
konania się szerzą. Ale fałsz i kłamstwo jasności niena­
widzą, w ciemnościach tylko poród swój odbywać mogą. 
Sąd najwyższy, nieprzeniknioną zasłoną pokryty, uwień­
czy ceły szereg kłamstw, z taką okrutną finesyą wytwa­
rzanych, poczćm szubienica zaskrzypi. Niech żyje liberalna 
Moskwa !

Pożary tam znów na porządku dziennym; niedługo 
zapewne znów czytać będziemy, iż komitet rewolucyjny 
polski przez ajentów swoich lub zbiegli z Sybiru Polacy 
pożary te szerzą.

Dalsze szczegóły do następnćj korespondencyi od­
kładam. y

Berlin, 23 sierpnia.
Z wysłanego do was telegramu dowiedzieliście się

zapewne jeszcze wczoraj o zupełnie nieprzewidzianćm roz­
wiązaniu kwestyi adresu w izbie poselskićj. W obce zgor­
szenia, grożącego wkraju, gdyby istotnie w tak ważnćj dla 
Prus chwili i po tak gorącej mowie od tronu jak ostatnia, 
żaden adres nie przyszedł do skutku, w obec szyderczćj 
uwagi kilku dzienników, że duch stronniczy izby doprowa­
dza do tego, iż o najważniejszćj kwestyi państwa decydo­
wać będą głosy polskie, występujące przy tćj sposobności 
w' roli nemezy hjstorycznćj — zgodzono się w ostatnićj 
chwili, zaledwie kilkanaście godzin przed posiedzeniem, na 
kouferencyi złożonej z pełnomocników wszelkich frakcyi 
(prócz polskiej), na wrzucenie wszystkich dotychczasowych 
projektów do adresu w jednę wspólną retortę celem ule­
pienia z nich całości, mieszczącej w sobie cząstkę najsma­
czniejszą z każdego pojedyńczego projektu. Poseł Staven- 
hagen podjął się tego zadania, z którego o tyle chlubnie 
się wywiązał, iż każde stronnictwo, z wyjątkiem polskiego, 
znalazło w wniesionym dziś rano przez niego projekcie 
ustęp z własnego adresu. I tak przyjęto z adresu posła 
Blankenburga słowa dziękczynne Bogu za zwycięztwo 
i cchronę życia króla JMości, przeciwko którym komisya 
adresowa się była dawniej oświadczyła (sic), przyjęto do 
projektu złagodzony nieco ustęp z adresu posła Reichen- 
spergera o kwestyi budżetowćj, przyjęto zakończenie 
z adresu Vinckego; w ogólności oddalono zupełnie z pro­
jektu wszystkie zdania i wyrażenia, któreby jakiekolwiek 
stronnictwo lub rząd mogły były drażnić. Na domiar zo­
bowiązano się wzajemnie wstrzymać się od wszelkićj dy­
skusyi. _ W takim stanie rzeczy nastąpiło o 10 godzinie 
zagajenie posiedzenia. Pierwszy głos zabrał sprawozda­
wca komisyi dr. Virchow. W dosyć bladćj mowie starał 
się on nasamprzód dać historyczny obraz wszystkich czyn­
ności komisyi adresowej i zapatrywań w nićj wynurzonych, 
dalćj przytoczyć powody zgody na zmodyfikowany w osta­
tnićj chwili projekt do adresu. W całym wykładzie pano­
wała pewna niejasność i widoczna dążność pokrycia głę­
bokiego rozstroju w stronnictwach w obec opinii publi- 
cznćj. Po zakończeniu mowy p. Virchowa, którćj towa­
rzyszyły słabe oklaski z lewicy, powstał do głosu poseł 
królewiecki, znany dr. J. Jacoby. Wiadomo było poprze­
dnio, iż on jedyny z całćj frakcyi postępowćj nie przystał 
na zgodę i publicznie z swćm zdaniem wystąpić sobie za­
strzegł. Z spokojem, powagą i z znakomitą wprawą parla­
mentarną usiłować on bronić swego większości izby i proje­
ktowi do adresu wręcz przeciwnego zdania. Z podziwienia 
godną odwagą wypowiedział, że, podczas gdy izbaraduje się 
i pod niebiosa wynosi ostatnie zwycięstwa," on się z nich 
głęboko smuci, upatrując w nich tryumf polityki rządowćj, 
polityki dążącćj do pomnożenia władzy nieograniczonej 
królewskićj na koszt wolności ludowćj. Potępił wojnę 
prowadzoną przez Niemców przeciwko Niemcom, wojnę 
wypowiedzianą wbrew woli narodu, nareszcie wojnę, która 
okrywając się płaszczykiem zasady narodowości, nie miała 
na celu, według zdania mówcy, zjednoczenia Niemiec na 
podstawach prawa i wolności, lecz podział Niemiec na ko­
rzyść polityki gabinetowej pruskićj. Historya osadzi, wo­
łał, czyli umowy w Biarritz były godniejsze dla" honoru 
niemieckiego jak umowy w Ołomuńcu.... Izbie, która ta­
kie słowa w takićj chwili wyrzeczone spokojnie wysłu­
chała, trzeba mimowolnie przyznać wiele taktu polity­
cznego. Mówcy przerwał tylko dwa razy okrzyk „oho!“ 
z prawicy izby, gdy mówił o znaczeniu zwycięztw. Po 
panu Jacobim wstąpił na mównicę poseł Reichens­
perger, aby w dosyć długićj mowie, na którą zresztą izba 
nie wiele zwracała uwagi, protestować przeciwko wyłą­
czeniu Austryi z Rzeszy niemieckićj. Panowie hrabia 
Schwerin, Blankenburg i Maldeck oświadczyli następnie 
w imieniu swych frakcyi zrzeczenie się dyskusyi. po- 
czćm przystąpiono do rozpraw nad pojedyńczemi ustę­
pami. Przy drugim ustępie zabrał głos w imieniu po­
słów polskich, B Lubieński w obronie poprawki przez fra- 
bcyą polską postawionćj, którćj dosłowne brzmienie zna­
cie. W bardzo gładko, dobitnie i spokojnie wypowiedzia­
nych słowach, wśród powszechnćj uwagi izby, wynurzył 
on nadzieję Polaków, poddanych króla IMei, że uznanie 
prawa narodowości przez rząd pruski pociągnie za sobą 
uznanie praw narodowych ludności polskićj w Prusach. 
Ponieważ idąc za dawnym zwyczajem podacie zapewnie 
dosłownie mowę posła B. Lubieńskiego, nie rozwodzę się 
dłużćj nad nią i przechodzę do odpowiedzi p. ministra 
prezydenta hr. Bismarcka. Zaprzeczywszy znaczenia po­
litycznego znanćj proklamacyi do Czechów i Morawian, 
o którćj poseł Lubieński był wspomniał, jako aktowi po­
chodzącemu od komendy wojskowej podczas pobytu 
w kraju nieprzyjacielskim, zwrócił się przeciwko słowom 
mówcy, jakoby posłowie polscy w izbie reprezentowali na­
ród polski, do czego nie mają mieć prawa. Odnosząc się 
do odwołania się p. Lubieńskiego na krew polską prze­
laną za wielkość Prus i jedność niemiecką, oddał hołd hi- 
storycznćj waleczności polskićj, która się i teraz w V kor­
pusie armii świetnie okazała, z czego jednak hr. Bismarck 
zupełnie odmienne od mówcy poprzedniego wywiódł na­
stępstwa, Według zdania pana ministra zachowanie się 
V korpusu jest dowodem, że Polacy warmii nie podzie­
lają uczuć i dążności posłów polskich w izbie. Po prze­
mówieniu hr. Bismarcka zażądał głosu poseł Kantak do 
osobistćj wzmianki, w czćm miał podobno zamiar ode­
przeć zarzuty, przez pana ministra prezydenta; frakcyi pol­
skiej uczynione. Niestety izba oświadczyła się w większo­
ści za zamknięciem dyskusyi i pozbawiła przez to jednego 
z swych członków sposobności obrony całćj frakcyi sej- 
mowćj w obec zarzutów ministra. Praktyka podobna nie 
zdarzyła się podobno od dawna w życiu parlamentarnćm 
pruskićm. Poprawkę posłów polskich poddano pod gło­
sowanie. Oprócz wnioskujących podniósł się za nią 
w całćj izbie tylko poseł J. Jacoby i poseł Rönne. Po­
słowie polscy, którzy głosowali byli za pierwszym ustępem 
adresu, widząc brak poparcia dla swego wniosku i będąc 
zupełnie pominięci z wyrazem swych życzeń w projekcie 
komisyi, głosowali odtąd przeciwko całości adresu. Oprócz 
nich głosowali przecząco pp. Jacoby, Reichensperger 
i kilku członków stronnictwa katolickiego, których nazwisk 
nie znam, w ogóle około 25 głosów. Adres Stavenhagena 
przeszedł zatćm ogromną większością i na tćm zakoń­
czono dzisiejsze posiedzenie.

Z wiadomości bieżących nie mogę pominąć zapowie­
dzianego nabożeństwa żałobnego za śp. ks. Waleryana 
Breańskiego', którego zgon przedwczesny w pośród tylu 
dowodów poświęcenia się dla ludzkości, boleśnie dotknął 
licznych przyjaciół w gronie poselskićm i rodaków w Berli­
nie. Odbędzie ono się w przyszłą sobotę w kościele ś. Ja­
dwigi, mszą żałobną odprawi szanowny poseł z Prus Za­
chodnich ks. Marański.

PRUSY,
Berlin, 23 sierpnia. Rezultat obrad izby poselskićj 

nad' adresem do króla w odpowiedzi na mowę tronową już 
z telegramów jest wiadomy. Przebieg był w krótkości 
następujący: Na porządek dzienny dzisiejszego plenarnego 
posiedzenia postawiono obrady nad projektem komisyi do 
adresu. Na dwa dni przed posiedzeniem plenarnem izby 
było pewną, że ani projekt komisyi, ani żaden inny z licz­
nych projektów do adresu nie otrzyma, absolutnćj większo­
ści w izbie, jeżeli nie przyjdzie do kompromisu czy to z po­

słami polskimi, przyjmując znaną ich poprawkę, czy to 
z icnćm stronnictwem, z których każde swój projekt po­
pierając, postanowiło nie głosować za projektem innego, 
choć może nie zupełnie sobie przeciwnego. Marszałek 
izby, poseł Forckenbeck, przewidując to, a nie chcąc, aby 
w obecnym czasie adres nie miał przyjść do skutku, poje­
dnał wszystkie frakeye i nakłonił je do poparcia nowego 
projektu do adresu, podanego przez jenerała zasłużbowego, 
posła Stayenhagena. Projekt ten bezbarwny, podpisany 
przez wszystkie stronnictwa, złożono dziś u laski marszał- 
kowskićj. ! rojekt Stayenhagena, który izba prawie bez 
rozpraw przyjęła, brzmi jak następuje:

„Najjaśniejszy, najpotężniejszy królu! Najmiłościwszy 
Królu i Panie!

WKMość zgromadziłeś nas około swojego tronu 
w wiełkićj chwili dziejowego znaczenia. Lud nasz wielbi 
w pokorze łaskę Boga, która zasłasiała drogie MTKMości 
życie i pozwoliła tak wielkiego dokonać dzieła.

Wielkie czyny, które naszą dzielną armią w prze­
ciągu kilku tygodni z kraju do kraju, od zwycięstw do 
zwycięstw, tam aż po za Men, tu aż do bram austryackićj 
stolicy zawiodły, przejęły nasze serca radosnćm uczuciem 
wewnętrznego zadowolnieniai żywą podzięką. Wypowia­
damy dzięki ludu owym tysiącom, których groby pokryły, 
wypowiadamy je wszystkim wojownikom liniowego wojska, 
którzy przy życiu zostali, wypowiadamy je obronie kra- 
jowćj, w wielkim utworzonćj czasie, dziękujemy roztro­
pnym wodzom a przedewszystkiein WKMości — naszemu 
królowi, który w stanowczćj bitwie sam obejmując do- 
wództwo," dzielił ź walczącymi trudy i niebezpieczeństwa 
i przez szybkie prowadzenie wojny kres jćj położył.

Wielkiego już są znaczenia korzyści odniesione: zer­
wanie ustawy związkowćj, uregulowanie stósunków z Au- 
stryą, rozszerzenie granic i potęgi naszego państwa i te 
otwierające się nam widoki, że za niedługim czasem 
politycznie połączone Niemcy rozwinąć się mogą pod kie­
rownictwem największego niemieckiego państwa.

Te owoce — o tćm jesteśmy razem z WKMością prze­
konani — dojrzeją tylko w zgodnćm współdziałaniu rządu 
z reprezentacyą kraju. Bez ubezpieczenia i rozwoju kon­
stytucyjnych praw Indu nie będziemy mogli liczyć na hołd 
umysłów i serc w Niemczech, który jedynie nadaje potę­
dze rzeczywistą trwałość i siłę.

Ze względu na to, że od wielu lat wydatkami państwa 
rozrządzano bez budżetu prawnie ustanowionego a po czę­
ści wbrew postanowieniom izby deputowanych, z wielkićm 
zadowolnieniem przyjęła izba uroczyste oświadczenie W. 
KMości, że rozrządzanie wydatkami państwa w owych 
latach nie ma prawnćj podstawy, ponieważ ta podstawa 
stósownie do § 99 ustawy konstytucyjnćj jedynie na mocy 
curocznego prawa budżetowego osiągniętą być może. 
Pomni na to królewskie słowo, uznające konieczność 
prawa budżetowego, które corocznie tyiko za zgodą izby 
deputowanych ustanowionćm być może, a zarazem konie­
czność pozyskania od obydwóch izb sejmu indemnizacyi za 
przeszłość, sądzimy, że sprawiedliwą jest ufność reprezen- 
tacyi krajowćj, iż w przyszłości przez wczesne ustanowie­
nie prawa budżetowego przed rozpoczęciem etatowego 
roku zapobiegnie się wszelkiemu sporowi.

Projekta, przedłożone pod obrady sejmu a dotyczące 
indemnizacyi i finansów roztrząśniemy z sumienną tro­
skliwością.

Z tą samą troskliwością obradować będziemy nad 
przedłożonemi nam projektami, które z radością i zwdzię- 
cznćm powitaliśmy uczuciem, względem wcielenia niemie­
ckich krajów, które do Prus mają być przyłączone, ¡wzglę­
dem zwołania ludowćj reprezentacji państw północno- 
niemieckiego związku; tuszymy sobie jednakże, że jeżeli 
lud pruski i sejm mają się wyrzec praw jakich na korzyść 
przyszłego parlamentu, parlamentowi temu zabezpieczone 
będzie zupełne praw tych wykonywanie.

Przejęci wielkićm obecnćj epoki znaczeniem dla całćj 
niemieckićj ojczyzny, ofiarujemy zgłębi serca nasze współ­
działanie do jednolitego jćj rozwoju na zasadzie wolności, 
który Opatrzność w ręce WKMości złożyła. Pojmujemy 
to dobrze, że rozwój ten mnogie jeszcze napotka trudności, 
i że z ukonstytuowaniem północno-niemieckiego związku 
niemożna czekać, póki owe trudności nie zostaną usunięte. 
Ale silnie przekonani o konieczności narodowego węzła 
pomiędzy północą a południem niemieckićj ojczyzny, mamy 
pewną nadzieję, że węzeł ten w niezbyt dalekićj przyszło­
ści zostanie utworzonym, mianowicie wtedy, kiedy niemie­
ckie pokolenia na południu i północy poznają niebezpie­
czeństwo, które już dziś w rozległych tam uczuwają ko­
łach, niebezpieczeństwo rozdarcia Niemiec, i wypowie­
dzą otwarcie i niedwuznacznie potrzebę silnćj narodowćj 
spójni.

Najjaśniejszy Panie!
We wszystkich wielkich dniach naszćj pruskićj bisto- 

ryi łączyły się ofiary i poświęcenie !udu z duchem i siłą 
jego monarchów. Niechże tak i nadal między nami będzie, 
a któż naówczas będzie przeciw nam ?

Z najgłębszą czcią jesteśmy
W. K. Mości

najposłuszniejsi 
izba deputowanych.“

Przeciwko projektowi Stayenhagena przemawiał po­
seł Dr. Jacoby z Królewca. Mówca oświadcza, że projekt 
do adresu wskazuje na czyny wojska pruskiego i wypo­
wiada nadzieję, że skutkiem zwycięztw odniesionych bę­
dzie zjednoczenie Niemiec. I mówca uznaje waleczność 
wojska i wielkość osiągniętych rezultatów. Lecz ,,io 
triumphe“ stronnictwa rządowego nie pochwala. Stron­
nictwo ludowe nie ma, wedle jego zdania, ani prawa, ani 
trafnego do tego powodu; żadnego prawa, gdyż wojnę 
rozpoczęto bez zezwolenia a nawet przeciwko woli narodu 
(poruszenie). Żadnego trafnego powodu, gdyż zwycięztwo 
nie obróci się na korzyść ludu, ale raczćj wyłącznie na 
wzmocnienie potęgi najwyższego dowódzcy i pana wojska. 
Panowie, mówi dalćj, od 25 lat walczę o prawo i konsty- 
tucyą, o wolność osobistą i ogólną. Wybaczycie mi zatćm, 
że stósunki dzisiejsze inaczćj pojmuję. Pojmując je ina- 
czćj, muszę wam wypowiedzieć, ye wojna ta przeciwko 
Niemcom prowadzona, pomimo wszystkich zwycięztw woj­
ska pruskiego, ani nie przynosi ludowi pruskiemu za­
szczytu, ani korzyści ojczyźnie niemieckićj. (Poruszenie 
silne w całćj izbie. Przerwanie z prawicy.) M’iem, pa­
nowie, żeście innego zdania, lecz mam prawo wymagać, 
iż mi i moje zdanie objawić pozwolicie, a przyznać musi- 
cie, że je wypowiadam w jak najłagodniejszy sposób. 
(Zaprzeczenie). Panowie, sąd teraźniejszości o sobie sa- 
mćj nie zawsze jest bezstronnym, jak to już pan referent 
podniósł; dopiero przyszłość bezstronna wykaże, czy 
dzień w Biarritz zaszczytniejszym był, jak dzień w Oło­
muńcu. Panowie! Projekt do adresu spodziewa się, że 
owocem wojny będzie polityczne połączenie Niemiec. Na­
dziei tćj podzielać nie mogę, twierdzę przeciwnie, że wy­
kluczenie Austryi ze Związku niemieckiego, rozgranicze­
nie Niemiec przez linią Menu, odprowadza nas dalćj od 
celu niemieckićj jedności i wolności, jak dawniejszy Bun­
destag. Mowa miecza nie wypowiada, jeżeli użyję słów 
Schona, nic innego jak niejasność pojęcia. Nie mylmy 
się o politycznym znaczeniu powodzeń wojskowych. Niech 
inne ludy osiągają powodzenia swe na tćj drodze, lecz lud

niemiecki nie pragnie na nićj dobijać się do wolBłl)ji 
Prezes ministerstwa oświadczył na posiedzeniu kot, 
że głównie chodzi o wzmocnienie Prus jako wielkieg^
carstwa. W specyficzno pruskim interesie chodzić
o wzmocnienie potęgi pruskićj, lecz w interesie wolt.j 
nie mogę uważać wzmocnienie Prus za pożądane. / 
dotychczasowy system rządowy i nadal potrwa — aj/
zmiany w nim dopatrzeć się nie mogę — natenczasUf
ukształtowanie Niemiec będzie się miało do dawniej/’ 
jak śmierć do choroby. Następnie przechodząc i/,, 
do wniosku rządu o udzielenie mu indemnizacyi zaj 
budżetową administracyą wypowiada, że za pojedjjL
bezprawne wydatki izba uchwalić może indemnfe
lecz za długoletnie bezbudżetowe panowanie żadna?™. (,(irzentacya absolucyi dać nie jest wstanie, szczególnie, 
ci sami ministrowie pozostali w swych urzędach, i j 
nie dano żadnćj rękojmi, iż podobny stan nie powróci 
o usiłowaniach narodowych, które rząd sam poruszy! D{ 
wiedziano, jest uprawnionćm; tylko tego jednego' f 
trzeba przy tćm przepomnieć, że wieczne pod/« 
prawa, moralności, wolności są jedynemi, od któryes’ 
myślność narodu zależy. Tylko w służbie prawa i 
ności wywiesić można sztandar narodowości i 
narodowości. Ludziom jak Napoleon i im podoi 
służy sztandar ten jedynie do pomięszania pojęć j,” 
guby ludów. (Oklaski z lewicy). Przed posłem L 
kobim przemawiał sprawozdawca komisyi proŁe 
Virchow. Pod względem poprawki, podanej przez/ę 
ków polskich izby, powiada mówca, że komisya adres ze 
jest zdania, iż poprawka ta w tej formie, w jakićj jj ,y 
dano, nie może być umieszczoną w adresie, gdyż nie di 
ona przyczepić odpowiednio ani do projektu komisyi, 
do projektu Stavenhagena i nie stoi w związku z ża/jJ 
ustępem (Brawo). Po pośle Jacobim przemawiał jes; 
poseł Reichensperger w imieniu frakcyi katolickićj ¡j 
ciwko adresowi. Po osobistćj wzmiance posła dra Ji 
biego, przystąpiono do głosowania. Pierwszy ustęp ' 
jektu Stavenhagena przyjęto wszystkiemi głosami 
ciwko 20. Polacy głosowali za pierwszym ustępem. ... 
drugim ustępie przyszła pod obrady znana poprawka? 
słów polskich. Za jćj przyjęciem przemawiał jako wni«? 
dawca poseł Lubieński. Przemówienie szanownego p,. 
naszego podajemy na czele dzisiejszego numeru Dzik01 
nika. Posłowi Lubieńskiemu odpowiedział prezes®“1onnistrów hrabia Bismarck w streszczeniu, następ
Poprzedni mówca odwołał się do proklamacyi wyi 
w Czechach. Nie poruszam bliżćj tćj okoliczności, ® 
sądzę bowiem, iżby odezwa jenerała komenderując,, 
w nieprzyjacielskim kraju wydana, była dokumentem, - 
gącym służyć za podstawę rozpraw nad prawami i ,, 
wnętrznemi sprawami państwa. Nie byłbym też dl? 
odezwał się, ale uczyniłem to głównie dla zaprotesto'

«yprzeciw wyrażeniu poprzedniego mówcy. Poprzedni1
wca powiedział, że reprezentuje tutaj lud polski Tóipk 
mćm stanął w sprzeczności z konstytucyą. Każdy zr 
cnych tutaj panów reprezentuje lud pruski, co w kon 
tucyi dosłownie powiedziano; że nasi polscy ziomki 
tego zapatrywania nie dzielą, że w ich sercach nie isti 
ta różnica, tego oczywiście — i alluzya uczyniona p 
poprzedniego mówcę w tćj mierze mogła by być sła? 
co do faktu samego, lecz nie co do wniosków, jakie ; jj 
wieść usiłował — tego więc dali oni dowody na pi ” 
walk w Czechach. Świetnćm męztwem, którćm odd/ k 
odznaczali się Polacy, stwierdzili oni poświęcenie swe? 
pruskićj ojczyzny i przywiązanie do pruskićj korony, / 
swą zmięszali z naszą, ze krwią swych po niemiecki?? 
wiących rodaków. Wszystkim nam wiadomo, że wjr1 
część bohaterskiego V korpusu z owych stron poflŁ, 
gdzie ludność polska dosyć nie zmięszana znajduje siKe] 
to właśnie krwią swą potwierdzili przekonanie, że che, 
leżeć do ludu pruskiego i że ta różnica, którą tu sztut 
postawiono w sercach ich mocodawców nie istn' 
Poprawkę Polaków odrzucono wszystkiemi przeci 
20 głosom polskim. Z Polakami głosował dr. Jas? 
W końcu przyjęto, jak już wyżćj powiedziano,
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cały, 7
jekt Stavenhagena Przeciwko adresowi głosowali Pol izn

Zekilku członków frakcyi katolickićj i posłowie Ja« 
Senff, Bresgen. Ministrowie, będący członkami izby,|za 
sowali za adresem. Następnie postanowiono zgodnie:ur 
gulaminem izby, ażeby adres wręczyła królowi deputiirz 
złożona z 30 członków, losem wybranych, wraz z trzt!1U 
marszałkami izby. Nazwiska wylosowanych są: li w 
Jungken, Lucas, dr. Lowe, dr. John, Kora, Lingeiil ? 
Coupienne, Duncker, hr. Kleist, Baur, Lent, M/ł 
Chomse, dr. Weber, baron Richthofen, Hippel, 
Becker, dr. Krebs, Reinhardt, Krieger, MbmgefAW 
Enkevort, Pieschel, Runge, Richter, Drabich, Bis®v|zif 
Fock i Binder. Poseł Thokarski z Prus Zachodnich 
dziś miejsce swe w izbie. Do izby nadeszły dwa prot«[ 
przeciwko wcieleniu Hanoweru do Prus, mianowicie| tój. 
test właściciela dóbr Deckena i protest prawnika Ulrii 
z Hanoweru. Najbliższe posiedzenie izby w sobotę o 
dżinie 10 z rana.

Dawniejszy dyrektor policyi Stieber, miano^i 
świeżo tajnym radzcą rejencyjnym, ma się zająć uor, 
zowaniem policyi w annektować się mających do Prus 
jach niemieckich, i w tym celu otrzyma wysoki urząd ł 
nisterstwie spraw wewnętrznych, do którego wydział ||as 
cyjny należy.

e <

Ha ower, 18 sierpnia. Piszą ztąd do Allg. 1^' 
MTczorajszy dzień pozostanie zapewne najsmutniej!,^ 
w pamięci Hanoweru. To, w co do ostatnićj goi 
uwierzyć nie chciano, ma przecież nastąpić: Hanowd Pi 
być annektowany. Zbyteczną byłaby wzmianka, jakie s 8yi 
tne wrażenie tu wiadomość ta wywarła; w milczeniu, lsy; 
natomiast z większym wyrazem w oku i minie piz) lyk 
wieść tę. Królestwo, którego wojsko odniosło zwycię? tan 
ażeby kapitulować, wymazanćm zostanie z mapy; 
który pomimo wszelkich niezgod, jak się teraz _ 
przywiązany był wiernie do swego domu panującego,'W 
rwany zostanie jednym rozkazem, bez dozwolenia niw 
jawu swćj woli, od dynastyi, z którą prawie tysiąc W w 
złączony i która sama przez się sławna, dzieliła z ni1’ ’ 
storyą pełną sławy. Niechaj się nikt nie pyta, jakim^fcl 
sobem się dzieje, że nie słychać objawu życzenia mieś” 
ców pozostania samodzielnymi i zatrzymania swćj dyn^K 
Wszelkie objawy tego rodzaju bywają ze strony prusjj ¡'

'SZ(

jak wiadomo przytłumione i karą zagrożone. Hr. Mus|
nie wskórał nic w Berlinie. Dwaj jiastorowie, którziU 
jawili przywiązanie do króla Jerzego, utracili cz^ffiy 
część swej pensyi. Nikt nie jest ślepym na czyny , 
pruskiego i chętnie poddraoby wojsko nasze pod naCu(),' 
dowództwo Prus, lecz chcianoby zatrzymać armią !|,L ■ 
werską; każdy wie, że armia ta była w stanie czego’f 
konać, że się okazała dobrą i taką pozostałaby ? 
Hanower może pozostać wiernym sprzymierzeńcem 
jakiego położenie jeograficzne wymaga, a czyny Iw, 
weru na placu boju, jak dawnićj, tak i nadal obok pi'u?»o 
godnie stawiane być mogą; lecz Hanower, jako profflW 
pruska, pozostanie ciernien’ w mięsie wielkiego pól®0/? 
niemieckiego mocarstwa. Mićjmy nadzieję, że pruscy ly * 
zowie stanu jeszcze się nad tćm zastanowią. '5,

__________ _ ( Na,
— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii PruS



olnBłknhuzarówkndwery podPrzerowem d. 15 lipca: 
on,tucznik Schoen ber g z Dlugiéj Gośliny powiat 
weki, lekko ranny; podporncznik Cioromski z po­
ić^ wschowskiego, lekko ranny; wice-wachinistrz 
ol(eid z Czarnegosadu powiat poznański, c. ranny; 
J|Cer li ruck z Turowa pow. szamotulski, zaginął; 

Miter Griinberg, z Dąbrówki, pow. obornicki 1. 
isj,. szereg. Ig el z Międzyrzecza c. ranny ; szeregów, 
ijsjjćzewki (Swirczietki) z Winiar pow poznański za-

.gefreiter Schonertz Długiój Gośliny pow. obor- 
ranny; szer. Tomczak z Krzyżanowa pow. śrem- 

ranny ; szer. Lontz z Gôrnéj Wildy pow. poznański 
ii&iav; szer. Kędzierski z Poznania 1. ranny; sierżant 
»itran z Grabiu pow. pleszewski zaginął; szeregowiec 

e,ji tirów i a k z Buku lekko ranny ; podoficer F r e u d e 
ijsjsków pod Gostyniem, lekko ranny; gefreiter 
óci ,n z Rawicza, zaginął. Z 10 pnłku huzarów land- 
tyl, nod He lin stad t dnia 25 lipca: szeregowiec Woj- 
g« li Ciesielski z pow. wschowskiego, zabity. Z 11 
lflst|gwardyi ułanów pod Kritzanau dnia 11 lipca: 
^jowiec Frańciszek Niedzielski z Witosławia 
1 i1 wyrzyski po zranieniu konia pojmany. Z poznań- 

pułku ułanów Nr. 10 pod Szenitz dnia 22 lipca: 
•obi [orąży HenrykTaczanowskize Słaboszewa pow. 
ćijwski, c.ranny; szeregowiec Bartłomiój Margelo 

ska pow. pleszewski, zabity; szeregowiec Ludwik 
"°i)er z Trzciela, 1. ranny; szeregowiec Rudolf Bür- 
0 Ostrowa, 1. ranny; gefreiter Łukasz Koralew- 

ze Stęszewa, 1. ranny; szeregowiec J ę d r z é j V e 1 s 
ii dyny pow. kościański, zaginął; podoficer Dr w ç s ki, 

nńy. Z wsehodnto-pruskiego pułku artyleryi p dpćj 
pod Biskupicami dnia 15 lipca: szeregi wiec 

4mann Moński z pow. królewieckiego, 1. ranny.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Z Litwy dochodzi nas z wiarogodnego

f!
11 — Z Litwy dochodzi nas z wiarogodnego ze 
% miar źródła wiadomość o nowych środkach, 

chwyta się Kaufmann w celu zupełnego wy­
ka katolicyzmu w ,,północno-zachodnim kraju,“ 
bowiem zwie się teraz Litwa w urzędowym stylu, 
wiadomo, istnieje konkordat pomiędzy Stolicą 

blską a Petersburgiem, na mocy ktorego każda pa- 
* katolicka, licząca mniój aniżeli 300 dusz, może być 
oną i wcieloną do sąsiednićj Otóż Kaufmann wziął 
sposób, przesyłając naczelnikom wojennym instru- 

¡awierającą definieye i bliższe określenia, kto wła- 
¡ma prawo nazywać się członkiem parafii i za ta- 
być uważanym, a komu prawo to nie przysłużą. 

..i©, zdaniem Kaufmanna, są to mieszkańcy, któ- 
¡tósunki wymagają stałego i trwałego mieszkania 

^fii. Nie liczą się zaś do nich 1) właściciele dóbr 
ty czy to stale czy czasowo za paszportem bądź to 
nicą, bądź w kraju, byle nie mieszkający trwale 
jśeu; 2) dzierżawcy przemieszkujący w parafii cza- 
gdyż z upływam terminu dzierżawy wyniosą się za- 

gdzieinuziej; 3) cficyaliści prywatni i słudzy, 
le ludzie za kontraktami rocznemi w obowiązkach 
?o pozostający; słowem dopiero po odtrąceniu 
tkich osób, do powyższych kategoryi mogących się 
yć, nakazał Kaufmann wygotować liczebne spisy 
- ludności w katolickich parafiach 5 litewskich gu- 
i. Skutkiem tego rozporządzenia nastąpił obecnie sro- 
izprzykładny zamach na cały dotychczasowy kościelny 
,dek, dość przytoczyć np. że w dekanacie kobryńskim 
do dotąd 14 parafii; teraz pozostały dwie, zniesiono 
przęty kościelne, ornaty, organy nawet sprzedano, 
y spędzono do miasta powiatowego Kobrynia. W de- 
,cie brzesko-litewskim zniesiono parafiii 10, pozostały 
dekanacie nowogrodzkim (miasia Nowogródka) po- 
ono podobnież. Mieszkańcy miasteczka Miru, połp- 
jo w tymże dekanacie, a będącego własnością ks. 
tensteina, podali na ręce Kaufu.ana proźbę do cara, 
in kościół na nowo otworzono. Kaufmann otrzy- 
szy proźbę tę, wszystkich na niój podpisanych bez- 
tznie uwięził i wyprawił na Sybir.
Ze spraw bezpośrednio Królestwa Polskiego do ty czą- 
zanotować wypada, iż na mocy postanowienia komi- 
urządzającego, prawo urzędników tegoż komitetu 
irzystania z wszelkich praw służących w ogóle urzę- 
nii cesarstwa, ma się rozciągać odtąd także na urzę- 
)w komisyi włościańskich. Gubernialna płocka ko­
li do spraw włościańskich ma być powiększoną o je- 
o jeszcze członka.
NI Modlinie rząd powiększa fortyfikacye twierdzy 
tejszćj; przed kilku dniami ogłoszono urzędownie 
denniku Warszawskim nakaz zakupienia w tym 
mnićj więcćj 50 morgów magdeburgskich, na granicy 
Kępy Nowodworskiśj, tuż pod murami twierdzy po- 
5j.

ROSYA.
-Siewiernaja Poczta ogłosiła już przed kilku 
i urzędowe sprawozdanie ze śledztwa toczonego 
awie zamachu na cara, wykonanego przez Karako- 
oczekując bliższćj i szczegółowśj relacyi w tćj 

i od korespondenta naszego z Rosyi, wstrzymaliśmy 
is jakiś z powtórzeniem owego sprawozdania ; po-
: jednak dotąd spodziewana korespondeneya nie na- 
, przeto podajemy tymczasowo w całości sprawo- 
! wspomnianego powyżćj dziennika:
W Nr. 77 Siew. Poczta (z 13 kwietnia), zaraz po 
izej wiadomości o zbrodniczym zamachu na życie 
Pana i mianowaniu hrabiego Murawiewa prezesem 
fi śledczój, podane były wiadomości zebrane przez 
yą o osobistości przestępcy, i było powiedziane, że 
ikrycia jego wspólników i związków z innymi zło- 
tai, dążącymi do obalenia porządku państwowego, 
idzone jest dalsze śledztwo. Pomimo ciągłego uporu 
jego zapierania się tych, na których padło mniej 
Wj silne podejrzenie o występne zamiary, komisya 
fe2'/a miesięcznćj podwojonójpra<y, wykryła wspól- 
fzłoczyńcy i ujawniła tak zamiary i działania zło- 
tów poprzedzające przestępstwo, jak i wpływ zagra- 
ich towarzystw rewolucyjnych i związki ich z polską 
Jandą ’).
’race komisyi śledczój względem przestępcy Karako- 
i głównych najbliższych jego wspólników, są już 

zone, a przez najwyższy ukaz z 28 czerwca do rzą- 
§o senatu, ustanowiony został najwyższy sąd kry­
ty, na zasadzie art. 1062 ustawy postępowania kar- 
! 20 listopada 1864 roku.
•becnie uznane zostało za możliwe, podać do wia- 
•ci powszechnój, następujące szczegóły o okoliczno- 
1 towarzyszących niesłychanemu w Rosyi przestę-

I Co do oporu i zapierania się osób wciągniętych do 
śledztwo wykryło, żc na jednćm ze zgromadzeń w końcu 

postu w Moskwie, pomiędzy wspomnionemi osobami 
stanowione, na wypadek aresztowania nie robić zeznań 

umówiono się, jak i co mówić; niektórzy zaś z głó-
* najbliższych wspólników przestępstwa umówili się po- 
sobą, aby zaopatrzyć się ‘wtruciznę, strychninę, dla otru- 
gdyby od nich przy badaniu zaczęto wymuszać wyzna- 

Wstępnie zeznawszy to, wspomnione osoby zwróciły znaj­
dę przy nich truciznę, wsypaną do maleńkich guziczków, 
^Wanych woskiem do włosów.

pstwu — zamachowi na królobójstwo. Nazwiska wspól­
ników Karakozowa będą ogłoszone w swoim czasie.

Przestępca przy pierwotnych badaniach uporczywie 
ukrywał swe imię, nazwisko i stan, mieniąc się włościa­
ninem Aleksym Pietrowem, rodem z gubernii południo­
wych, i w ogóle robił fałszywe zeznania co do swój osobi­
stości i miejsc pobytu: w klinice zaś petersburgskiój me- 
dyczno-chirurgicznój akademii, gdzie często przychodził 
po radę lekarską, mienił się Dymitrem Władimirowem.

Nakoniec wykryto, że jest on Dymitrem Włodzimie- 
rzowiczem Karakozowera, że ma lat 24, że ojciec jego 
był nieznacznym właścicielem ziemskim, w gubernii sara­
towskiej, powiecie serdobskim, nie zatwierdzonym w go­
dności szlacheekiój, że ma rodzonych braci i siostry, że 
pobierał nauki pierwotne w gimnazyum penzeńskiem, 
w 1861 r. wstąpił do uniwersytetu kazańskiego, zkąd za 
udział w rozruchach studenckich wkrótce był wydalony, 
ale w 1863 r. znów został przyjęty w poczet studentów te­
goż uniwersytetu, a w jesieni 1864 przeszedł do uniwer­
sytetu moskiewskiego, zkąd wydalony został w lecie 1865 
r. za niewniesienie opłaty studenckiój.

Mieszkając w Moskwie, Karakozow należał do utwo • 
rzonego tam tajnego towarzystwa, głównie z wolnych 
słuchaczy uniwersytetu, pietrowskiój akademii rolniczój, 
niektórych studentów, uczniów gimnazyum i innych 
osób2).

Towarzystwo to, które istniało kilka lat temu w ró­
żnych kształtach i kółkach, w końcu 1865 roku przyjęło 
ogólną nazwę „Organizacyi“ i przybrało za cel rozszerza­
nie nauki socyalnój, obalanie zasad spółecznój moralności, 
zachwianie wiary w podstawy religii, a drogą rewolucyi 
obalenie istniejącego porządku w państwie.

Za środki do tego miały służyć:
a) Propaganda pomiędzy ludnością wiejską, z oznaj­

mieniem, że ziemia stanowi własność całego ludu.
b) Podniecenie włościan przeciw właścicielom ziem­

skim, szdachcie i w ogóle przeciw władzom.
c) Urządzenie różnych szkół, kompanii, warsztatów, 

introligatorni, szwalni i innych stowarzyszeń, żeby za 
ich pośrednictwem zbliżać się z ludem i wpajać mu szko­
dliwe nauki socjalizmu.

d) Założenie na prowincyi bibliotek, szkółek bezpła­
tnych i różnych towarzystw na podstawie komunizmu, które, 
znajdując się w rękach członków głównego towarzystwa, 
dogodtnój mogłyby przyciągać i przysposabiać nowych 
członków, a jednocześnie byłyby w zależności od central­
nego towarzystwa w Moskwie i otrzymywałyby od niego 
dalszy kierunek.

e) Rozszerzenie w ludzie nauki socyalnój za pośre­
dnictwem wychowańców seminaryów i nauczycieli wiej­
skich; i

fi Propaganda na Wołdze, korzystając z dogodności 
komunikacyi parostatkami.

Pieniężne środki na urządzenie szkół, bibliotek 
i w ogóle dla osiągnięcia celów towarzystwa, postano­
wiono osiągać za pomocą ofiar samych członków, z we­
zwania do tego osób postronnych, pod różnemi dobro ma- 
jącemi na celu pretekstami, któremi osłaniały się wszystkie 
na pozór dobroczynne i pożyteczne dla ludu instytucye, 
zamierzane przez to towarzystwo. W razie potrzeby, do­
puszczane były kradzież, zabójstwa ludzi bogatych, za­
bieranie pieniędzy na pocztach w kasach rządowych itp.3)

Towarzystwo dzieliło się na różne oddziały z różno- 
rodnemi nazwami, jako to: „Wzajemnój pomocy,“ „Tłó- 
maczów i tłómaczek,“ , Zachęty prywatnój pracy.“ 
Wszystkie te oddziały dlii osłonięcia rewolucyjnego celu 
głównych kierowników, zamierzono przyoblec w formę pra­
wną, wyjednawszy na to zatwierdzenie rządu.

Zamierzone było przez urządzenie bezpłatnych szkół, 
szwalni i bibliotek, wymieniać myśli, zbliżać się z ró­
żnemi kółkami uniwersytetu i innych zakładów na­
ukowych, i w ogóle przyciągać do towarzystwa różne 
osoby.

Niezależnie od tego wspomnione towarzystwo dążyło 
do wejścia w ścisłe stósunki z socyalnemi kółkami i dzia­
łaczami w Petersburgu i innych miejscach cesarstwa, 
które podtrzymywały się z jódnój strony przez kierunek 
wykładów w znacznój części zakładów naukowych, a zdru- 
giój przez większą część dziennikarstwa, które jawnie 
rozszerzało idee socyalizmu i tak nazwanego nihilizmu, 
z podburzeniem opinii publicznój przeciw władzy rządo- 
wój i zarządowi państwowemu. Ten wywrotny kierunek 
myśli i nauki pomiędzy młodćm pokoleniem, podtrzymy­
wany był także przez zagraniczną prasę rewolucyjną, 
która znajdowała środki rozpowszechniania się nawet 
w zakładach naukowych.

Wielu z młodzieży, udającój się za granicę w celu 
naukowym, wchodziło tam w stósunki z ajentami towa­
rzystw rewolucyjnych i bardziój od innych zarażało się 
kierunkiem socjalnym, który tą drogą rozszerzał się bez 
przeszkód pośród młodego naszego pokolenia. Żeby 
ukryć przed rządem cel szkodliwćj propagandy, szczegól­
nej w sprawie wychowania narodowego, które stało się 
przedmiotem wzmocnionego dążenia młodego pokolenia 
—, „konserwatyzm w słowach, a postęp w czynie“ według 
słów jednego z tych działaczy, „powinny być hasłem przy­
jaciół ruskiego kształcenia, tajemnym ich zakonem, ukry­
tym przed niewtajemniczonemi oczyma. Należało nie 
starać się jawnie opierać urządzeniu kontroli ze strony 
rządu, a starać się korzystać z niej dla swego celu, 
zapełniwszy urzędy nadzorców ludźmi ze swego stron­
nictwa.“

Osoby, stanowiące wyż wspomnione towarzystwo 
pod nazwą „Organizacyi“ miały dwa kierurki: jedni dą­
żyli, za pomocą propagandy socyalnój i zbliżenia z ludem, 
do stopniowego osiągnięcia pzewrotu w państwie, z oba­
leniem prawego rządu; drudzy pragnęli spiesznie osią­
gnąć cel i wywołać rew. lucyą, do czego uznawali za po­
trzebne, wcześnićj lub późuiój uciec się do ostatecznego 
środka — królwbójstwa. Do liczty tych ostatmch należał 
Karakozow, który zamierzał bezzwłocznie wykonać tę 
stt aszną zbrodnię.

(Dokończenie nastąpi.)

AUSTRYA.
— Kończymy przerwaną wczoraj korespondencyą 

Timesa z pola bitwy pod Custozzą:
„Trudno pojąć, dla czego Austrya tak nagle uległa 

na polu walki. Klęski te tćtn bardziój obecnie zadziwiać 
muszą, ile że Austrya dziś dopiero, kiedy już tego nie po­
trzeba, rozwija przed oczyma Europy rzeczywistą swoją 
siłę wojenną którą w ostatnich walkach mogła i powinna 
była wystawić przeciw Prusom. Te względy przekonują 
nas, że Austrya wcale nie była przygotowaną do wojny, 
którą niby wywołać chciała i przyjęła ; Prusy tymczasem 
sposobiły się oddawna. Na początku kampanii wojenna poli­
tyka Austryi niebyła poparta jednomyślną w narodzie opinią; 
nie miały wówczas i Prusy tego poparcia. Ale Prusy zwy-

*) Główny kierownik tego towarzystwa, cioteczny brat Ka­
rakozowa, byt członkiem znunego ze swych proklamacyi w 1862 
i początku 1863 roku tajnego towarzystwa: Ziemia i Wolność.

’) Rył nawet wypadek, że syn był podmówiony do otru­
cia ojca, dla otrzymania spadku i obrócenia go na korzyść wspo- 
mnionego rewolucyjnego towarzystwa.

cięztwami swego oręża mogły obudzić powszechny narodu 
zapał i do jednego skierować go celu; w Austryi zaś ciągłe 
niepowodzenia i klęski podniecały nieukontentowanie i do­
mową niezgodę. W końcu trzeciego tygodnia czerwca 
armia austryacka nie była skoncentrowana ; jój dowódzcy 
nie mieli stałych planów, ich środki komunikacyjne były 
niedostateczne, ichkomisaryat w najgorszym stanie. O tym­
że czasie Prusacy skupiali z wielką oględnością wszystkie 
swoje siły i gotowali się nad samą granicą nieprzyjaciel­
skiego kraju do stanowczych kroków zaczepnych, których 
plan może już dawno był wygotowany. Mieli doskonały 
system kolei żelaznych i umieli armią swoją zaopatrzyć 
wewszjstko. A jakieźto były austryackie koleje! Na 
niejednój nader ważnój przestrzeni pojedyncze szyny! 
Pruskie linie mogły zabierać wojska i przerzucać je z ła­
twością z miejsca na miejsce, bo tak były urządzone, że 
się pod kątem prostym schodziły z główną linią i miały 
bezpośrednią komunikacyą z magazynami. Austrya ani 
w Józefowie, ani w Królowynagrodzie, ani w Ołomuńcu nie 
miała dostatecznych zapasów wobec takiego wroga, jak 
Prusacy. W calem państwie równy wszędzie niedostatek. 
Co do samej armii, to prawda, że żołnierz dzielny, odwa­
żny i wyćwiczony; ale ogólnie nie ma armia tych odręb­
nych zalet, które znamionują armią pruską: brak jój, że 
tak powiem, jednolitości. Jeszcze dziś huzary uważają 
resztę jazdy i piechotę, jakoby niebyła częścią jednćj i tój 
samój armii; biją się, jako Węgrzy, za węgierskiego króla 
i nawet ze wzgardą niemal poglądają na ułanów polskich, 
ale za to niemieckich dragonów mają w poszanowaniu; 
lekceważą Kroatów i Słowian, którzy wraz z Niemcami 
i Włochami składają tę część austryackiój piechoty, która 
nie jest węgierską. Oficer austryacki musi mówić przy- 
najmniój sześciu językami, aby się rozmówić z żołnierzami, 
których ma pod swoją komendą. Benedek, jako węgierski 
protestant, nie ma pomiędzy katolicką szlachtą zbyt żarli­
wych zwolenników; ale w wyższych sferach armii niemasz 
tego uprzedzenia, z którego w niższych wyradza się zawiść 
i nieukontentowanie, subordynacyą jedynie trzymane na 
wodzy. Chociaż większa część pułków byłaby w ogień 
poszła za wodzem swoim, były jednak niebezpieczne dla 
całego składu armii wyjątki: wszakże kiedy pojedyńcze 
ogniwa łańcucha są słabe, to i siła łańcucha niepewna. 
Mojóm zdaniem, główną przyczyną rozprzężenia w armii 
austryackiój jest brak wzorowego wojska, jakióm jest 
dywizya gwardyi. Strzelcy, mimo wszystkich dobrych 
przymiotów, nie są gwardyą, ani tóż pułk „Hoch Deutsch­
meister“ równać się może z gwardyą pruską lub francu­
ską. Dywizya gwardyi byłaby wyparła Prusaków zChlum. 
Lecz od wielu lat Austrya skasowała swój „corps d’élite“, 
a byłaby potrzebowała go teraz pod Królowymgrodem. 
Kiedy wojsko jest pobite i cofać się musi, wszystkie baga­
że, wozy itp. są dla niego wielką przeszkodą, a jój skut­
kiem zamięszanie i zupełne sił rozprzężenie. Armia Be- 
nedeka przez kilka dni nie mogła walczyć. Jój straty ma- 
teryalne były ogromne, a demoralizacya żołnierza jeszcze 
boleśniejszą była stratą. Lecz gdyby Ołomuniec był mógł 
zapełnić znowu ubytki i być podstawą nowego wzmocnie­
nia w żołnierzach, amunicyi i żywności, byłoby wojsko 
wkrótce gotowe do przyjęcia nowćj bitwy. Zwycięzki po­
chód Prusaków i liczebna ich przewaga zagrażały stolicy, 
a rząd austryacki miał i wewnątrz nieprzyjaciół. Wojsko 
było potrzebne do obrony florisdorfskich linii przeciw Pru­
sakom, a prócz tego przeciw własnym niewiernym podda­
nym. To tóż rozdzielano armią Benedeka: jedna część 
ruszyła pod Wiedeń, druga została w Ołomuńcu, trzecią 
wysłano ku Dunajowi, czwarta została załogą w Józefowie 
iKrólowymgrodzie, gdy tymczasem Prusacy dwiema silnemi 
skoncentrowanemi armiami rozpostarli się w Czechach, 
Morawii i Wyźszój Austryi, jakby dwa potoki lawy, zalały 
bujne pola. Najbogatsza część Austryi była dla niój 
stracona, a wróg umiał korzystać ze zdobyczy. Ale wła­
ściwie żywotna Austryi siła już była osłabła od chwili, 
kiedy nieprzyjaciel wkroczył do jój dzierżaw, i upadła, jak 
upadły południowe Stany Ameryki, kiedy jenerał Sherman 
wkroczył do Georgii i Karoliny. Austrya nie jest wyjąt­
kiem w tym względzie. Tę regułę można zastosować do 
każdego narodu i walczący nie bez przyczyny szukają pola 
bitwy po za granicami swych posiadłości.

Austrya była w obozie Benedeka. Nie miała re­
zerwy, nie miała korpusu ¡¡a odsiecz. Zwycięstwo Prusa­
ków pod Królowymgrodem oddało Włochom Wenecyą, 
bo Austrya musiała armią czworoboku swoich fortec użyć 
na rezerwę i z 800,000 żołnierza nie mogła stawić na li­
nii bojowój ani 300,000. Mówiono, że było w wojsku 
austryackióm wiele nieładu, przekupstwa itp. Takie po­
głoski zwykle towarzyszą klęskom i chętną znajdują wiarę. 
Mówią także, że od wojny szlezwieko-holsztyńskiój — 
owego fons et origo malorum — prości żołnierze powzięli 
szczególne a niezasłużone wyobrażenie o wojskowej dziel­
ności pruskićj armii, a mianowicie o iglicowój ich broni, 
chociaż oficerowie wynieśli z tój kampanii jedynie wspo­
mnienie podrzędnój roli, jaką w niój odegrała Austrya. 
Aleó cały kraj miał dobrą opinią o wojsku pruskióm i ich 
broni, cały kraj pamiętał, że Austrya w owym duńskim 
koncercie nie była nawet drugim skrzypkiem, ale była 
wysłaną do grania — na arfie żydowskiój. Nie tylko 
w obec armii splamiony był charakter dyplomacyi austry- 
ackiój i głównego sztabu, ale i reszta kraju była zniechę­
cona równocześnie, a popularność cesarza, którego naród 
niegdyś tak kochał, była podkopana. To tóż nie mogła 
się w porę podźwignąć i gdyby Prusacy byli mieli na czele 
swojóm Napoleona, klęska pod Królowymgrodem byłaby 
dotkliwszą, niż klęska pod Jeną, Wiedeń byłby w ręku 
zwycięzców. Ta przewłoka była stanowczą dla Austryi. 
Wcześnie się spostrzegła, że nie wszystko stracone i że 
Prusacy, im wolniejszy ich pochód, tóm więcćj napotkają 
trudności. Nie chcę twierdzić stanowczo, że Austryacy 
byliby w drugiój bitwie pobili Prusaków, lecz mam to mo­
cne przekonanie, że Prusacy nie byliby się przeprawili 
przez Dunaj, nie byliby zdobyli Wiednia; nie mniój jestem 
pewnym, że gdyby byli musi li przystąpić do regularnego 
oblężenia florisdorfskich szańców, ich położenie byłoby 
najniebezpieczniejsze; a nie byliby szczęśliwsi, gdyby się 
pokusili o Węgry lub Styryą. Po klęsce pod Królowym­
grodem nie pozostawało rzeczywiście Austryi nic innego 
jak prosić o pokój. Ale przygryza usta, oręż chowa­
jąc do pochwy i wyglądając warunków. A w głowie jój 
snuje się podobno jakaś „arrière pensée,“ w niój znajduje 
się balsam na smutne wspomnienie świeżój klęski i otuchę 
w przyszłość niedaleką, w którój na nowo walkę podejmie 
a przygotowana i zbrojna, jak nigdy dotąd, zmaże pamięć 
Królowegogrodu krwią pogromców i pomści wszystkie 
klęski. Może to próżne nadzieje, może nieszczęne życze­
nia, bo dla Austryi lepiójby pewnie było, gdyby dała po­
kój marzeniom o cesarsk'éj Niemiec koronie. A pielę­
gnując dzieła pokoju, wielkie ma Austrya przeznaczenie; 
gdy je spełni, błogosławić jćj będzie zadowolniony i szczę­
śliwy naród, przyklaśnie jój cały świat ucywilizowany, 
a sława jój świetniejszą i trwalszą będzie, aniżeli gdyby 
dzierżyła berła tysiąca Cezarów.

Wiedeń, 14 sierpnia.
Powinnoby się zdawać, że działanie armii austryackićj 

już skończone, a jednak taki w Wiedniu widać ruch wo­
jenny i takie przygotowania, jak gdyby Austrya jutro 
miała znowu stanąć do boju. Powoli zacierają się ślady
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burzy, która szalonym pędem przebiegła nad nią; przypo­
minają ją tylko kalecy, których pewnie nigdy tyle nie snuło 
się po ulicach Wiednia, i książęta, którym panowanie na 
zawsze wydarto, i królowie bez tronów. Ciągle jeszcze 
płynie strumień wojsk ku południu. Mówią, że nie po­
trzeba już trzymać w^Wiedniu znacznój armii. Proszę 
przyjechać i zobaczyć. Przedmieścia wyglądają, jak 
ogromne koszary, publiczne ogrody, jak obozy, Prater po­
dobny do pola bitwy. Wojsko, które tędy przechodzi, 
idzie w kierunku Włoch a dalsze oddziały wszystkie mają 
rozkaz podobny, tak, że gdziekolwiek ostatecznie oznaczą 
granicę włoską, Włochy ujrzą tę granicę od strony Austryi 
zalaną białemi mundurami. Pomimo tych przygotowań, 
których celem zdaje się południe, wsie i miasteczka do­
koła Wiednia, jak np. Dornbach, przepełnione;są żołnier- 
stwem wszelkiój broni. Gdyby Austrya chciała zmniej­
szyć swoją armią o jakie ćwierć miliona, umniejszyłaby 
zarazem dług swój o kilka milionów guldenów, ale w de- 
spotycznem państwie łatwiój powiększać jak zmniejszać 
armią. Właśnie w chwili, kiedy Austrya staje znowu go­
tową do walki, rozbija się, jak wielki okręt o skałę pokoju 
i lada chwilę ma utonąć; lecz zamiast zmniejszać ładunek 
okrętu nowe jeszcze na nim granaty i kule gromadzi. 
Możnaby tu zastósować trafną myśl Swifta:

„Oto rozum Austryi, to jój dowcipu potęga:
„Kiedy niema czego bronić, ona po miecz sięga.“ 

Lecz Austrya, choćby się wystawiała na sarkazmy
całego tuzina takich dowcipnisiów jak Swift, nie dbałaby 
o nie. Królowie bez koron, którzy się po ogrodach prze­
chodzą, nie są przestrogą dla niój i niezmienna jak samo 
przeznaczenie, bieży do końca smutną koleją.. .

Wiedeń jest miastem „par excellence“ dla cynicznego 
filozofa i gdyby Dyogenes mógł dziś wieczorem przytoczyć 
swą beczkę do Volksgartenu, uradowałby się widokiem 
biednego, niewidomego króla hanowerskiego, przechadza­
jącego się pomiędzy tłumami, których wesołe pogadanki 
głuszą muzykę Straussa. Na twarzy wygnanego króla 
rozlany spokój duszy i słodka łagodność, — ani bo­
leść, ani nieszczęścia nie zatarły tego wyrazu oblicza. 
Syn jego zwykle mu towarzyszy, czasem jest z nimi kró­
lewicz saski i kilka innych osób królewskiego dworu. Jest 
tu także p. Cabrera i kilku innych amatorów dyplomacyi 
— czy dla rozrywki? czy za politycznemi sprawami, któż 
powiedzieć może? Może przyjechali, aby być obecnymi 
pogrzebowi wielkiego cesarstwa, lub przyglądać się skut­
kom amputacyi, dokonanćj na dawnój konstytucyi.

Moneta austryacka będzie musiała być zmienioną, bo 
równą śmiesznością jest nazywać Frańciszka Józefa kró­
lem Lombardyi i Wenecyi, jak było śmiesznością dawać 
naszemu Jerzemu III tytuł króla Francyi. Będzie to je­
dnak niejaką dla Austryi pociechą, że i inne państwa będą 
potrzebowały nowych na monecie napisów. Zasada naro­
dowości teraz dopiero nabiera znaczenia i zaczyna na do­
bre upominać się o swe prawa. U nas w Anglii mało kto 
coś słyszał o „Czechach“, jako o starożytnój monarchii 
i ucywilizowanym narodzie. Obecnie jednakże Czesi upo­
minają się głośno o uznanie swej autonomii przez Austryą. 
A czescy bohaterowie i literaci taką podnoszą wrzawę, jak 
gdyby wszyscy Hussyci na nowo ożyli. Kroaci również się 
opierają przewadze węgierskiój, a Niemcy chcieliby sobie 
zbrojnie wywalczyć pierwszeństwo w cesarstwie. Trudne 
to dla cesarza zadanie utrzymać w porządku te wszystkie 
burzące się ludy i ogniwa korony Frańciszka Józefa tak 
są wyprężone, że lada chwilę pęknięciem grożą. Pod po­
wierzchnią monarchii austryackiój niebezpieczne otwierają 
się nurty i prądy gwałtowne i strumienie przeciw sobie 
płynące. Powierzchnią stanowią cesarz, armia i szlachta, 
lecz czóm i jak przytłumią ten ocean ludzkich myśli i żądz? 
Wiadomości o stratowanych polach, zniszczonych plonach 
i opuszczonych wioskach, nadchodzące z Czech i Morawii, 
zwiększają jeszcze powszechny smutek. Niejeden tu mówi 
o prawach ludu, o zebraniach ludowych, jak gdyby one 
zapobiedz mogły wszystkim nieszczęściom; ale rozsąd­
niejsi lękają się tych objawów, bo wiedzą, że w dzisiej­
szym położeniu byłyby to tylko kratery wulkanów, bucha­
jące płomieniem i lawą. Wiadomości z Francyi przyjęto 
tu z prawdziwóm zadowolnieniem. Widzą w nich nadzieję 
przymierza, które Austryą może powstrzyma jeszcze od 
upadku, albo przynajmniej wyjedna jój lepsze wynagrodze­
nie za doznane klęski. Jeszcze jeden orzeł spuszcza się 
zwolna i upomina się o swoją część żeru, a podczas tego 
sporu potężnych;orłów może i tym mniejszym ptaszętom 
uda się coś zyskać dla siebie. Jeżliby przyszło do boju, 
trudno przepowiedzieć, po którój stronie będzie zwycięz- 
two i do którójby ze stron walczących przyłączyli się nie­
spodziewani jacy sprzymierzeńcy. Prusy ciągle jeszcze na 
stopie wojennój, lecz ich żołnierz dużo ucierpiał i nie jest 
zaiste tak silnym i chętnym do nowój wojny z nowym 
a potężnym przeciwnikiem. Z drugiój strony najmężniej­
szy i najzdatniejszy z marszałków francuskich pewnieby 
się zawahał, nimby przekroczył Ren i stanął do walki 
z tak zawziętym wrogiem. Ile wiem, to we Francyi nic 
niejuczyniono, aby zmniejszyć armią; owszem wszystkie 
doniesienia w tóm się zgadzają, że mają reorganizować 
armią jak najspieszniój. Jaka będzie forma tój reorgani- 
zaeyi, tego nie wiem; ale tyle jest pewną, że na gwałt za­
prowadzają w wojsku nowe karabiny do nabijania z tyłu. 
Służba transportowa ma być polepszoną dla ułatwienia 
mobilizacyi wojska. Armia może obecnie łatwo być skon­
centrowaną za pomocą kolei żelaznój; lecz nie starano się 
o ulepszenie komunikacyi, skoro wojsko z pociągów wy­
siądzie i stanie na polu. Żołnierz może nieść tylko pewien 
ciężar, a każdy funt, który dźwiga, osłabia jego siły 
w marszu i w brrju. Mówią, że o tóm wszystkióm z ener­
gią myślą we Francyi, a mocarstwo, które najlepiój jest 
przygotowane do wojny i najspieszniój może skuteczny 
cios zadać sile nieprzyjacielskiój, dziś większą niż kiedy­
kolwiek, ma szansę powodzeń i zwycięztwa.“
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Telegramy.
Bremo, 23 sierpnia. Dresdner Journal donosi, 

iż ministerstwo spraw wewnętrznych zajmuje się jufi przy­
gotowaniami do wyborów do parlamentu.
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Lipsk, 23 sierpnia. Pruski komisarz cywilny Wurmb 

zawiesił w urzędowaniu tutejszego dyrektora powiatowego 
Burgsdorfa.

Wiedeń, 23 sierpnia. Urzędowa Wiener Zeitun g 
ogłasza pismo barona Beusta, w którćm tenże prosi o dy- 
nńsyą, ponieważ osoba jego mogłaby być przeszkodą, przy 
rokowaniach pokojowych. Odpowiedź króla saskiego bar­
dzo jest pochlebna dla ministra i zapewnia mu niezmienną 
wdzięczność.

Wiedeń, 23 sierpnia. NeueFreie Presse donosi, 
iż minister skarbu zmienił o tyle pierwotny plan puszcze­
nia w obieg nowych banknotów za 150 milionów gulde­
nów, iż w obieg puścić się mająca suma wynosić będzie 
tylko 90 milionów.

Paryż, 23 sierpnia. Cesarzowa meksykańska odje­
chała dzisiaj rano.

Londyn, 23 sierpnia. Bank angielski zniżył dyskonto 
z 8 proc, na 7 proc.

Triest, 22 sierpnia. Wedle wiadomości nadeszłych 
pocztą zamorską pod dniem 22 lipca z Kalkuty, miał emir 
Assul Khan w Kabulu zawrzeć ugodę z przybyłym tamże 
posłem rosyjskim. Tamtejszy ajent angielski miał być 
odesłanym i przybyć już do Peschawaru. Szczepy gra­
niczne zwyciężyły wojska maharadschaha Kaszemiru. 
— Z Hongkong donoszą pod dniem 12 lipca, iż Man- 
czurią i granicę Mongolii nawiedzają liczne szajki zbójców. 
W okolicach Nankingu biorą przewagę rokoszanie Nien- 
fei. — Na mocy ugody z dnia 25 czerwca, zawartój po­
między pełnomocnikami Japonii, Anglii, Francyi, Ame­
ryki 1'ółnocnćj i Holandyi dozwolono zakładania składów 
handlowych w Japonii a krajowcom udzielono zupełną 
swobodę handlową z kupcami zagranicznymi.

Wiadomości miejscowe i póteme.
Poznań, 24 sierpnia. Opróżnionej przez śmierć śp. 

księdza biskupa Brodziszewskiego sufraganii w archidyecezji 
gnieźnieńskiej dotąd nie obsadzono. Obecnie słychać, że jest za­
miarem Najprzewielebniejszego arcybiskupa hr. Ledóchowskiego 
ofiarować sufraganią gnieźnieńską J. księdzu biskupowi Stefano­
wiczowi, dotychczasowemu sufraganowi archidyecezyi poznańskiej, 
a w jego miejsce mianować sufraganem w Poznaniu wedle jednych 
ks. kanonika i oficyała Dorszewskiego z Gniezna, wedle innych J. 
księdza Koźmiana z Poznania. Nie udało się nam dotąd sprawdzić, 
o ilepowyższe wieści są uzasadnione, dla tego nie bierzemy za nie 
żadnej odpowiedzialności, zapisujemy je tylko po prostu z tej przy­
czyny, że są rozpowszechnione.

— Wedle wyższego rozporządzenia mają pobierać wdowy 
wojskowych liniowych od feldwebla i wachmistrza do szerego­
wca, poległych lub wskutek ran zmarłych, w miarę potrzeby i do­
póki nie wyjdą za mąż roczną zapomóżkę aż do 50 tal. Nato­
miast rodziny rezerwistów i land werzystów poległych w boju, 
lub zmarłych w skutek ran przed puszczeniem do domów, mają 
tylko pobierać zwykły zasiłek przez lat trzy, płacony im z kas 
powiatowych lub gminnych.

— Onegdaj przybył do Poznania podoficer od ilragonów 
rosyjskich, zgłosił się do tutejszej władzy wojskowej i objawił 
chęć wstąpienia do wojska pruskiego. Władza wojskowa nietylko 
nie uczyniła zadość jego życzeniu, ale kazała go aresztować i ode­
słała wczoraj pod konwojem do granicy Królestwa Polskiego, gdzie 
będzie wydauym władzom rosyjskim. Nie mogliśmy si t dowiedzieć, 
jakitj narodowości był pomieniony podoficer, czy Polakiem czy 
też Kosyaninem.

— Z 21 na 22 sierpnia zachorowało na oholerę w Pozna­
niu 14 osób cywilnych, umarło 8; dnia 22 sierpnia znajdowało 
się cholerycznych w lazarecie miejskim 18, we wojskowym 77.

— W tych dniach wypowie ział minister spraw wewnę­
trznych zasadę, iż rządowi przysługuje prawo zniesienia każdej 
szkeły prywatnej przez odwołanie koncesyi bez zachowania in- 
nyth lormalności.

— Wyszło wyższe rozporządzenie, że właśoioiele pod*« ód 
dostawionych wojsku pruskiemu, jeżeli ponieśli jakie straty w za­
przęgu lub wozach, mają otrzymać wynagrodzenie z funduszu 
wojskowego. Straty mają być podane radzcom ziemiańskim.

— Z powiatu odolanowskiego donoszą, że żandarm Gu- 
der ze Sulmierzyc udał się dnia 20 bm. do pustkowia Cegła, 
ażeby schwycić lamże słynnego złodzieja nazwiskiem Szlachta. 
Nie daleko pustkowia wystrzelił ktoś, ukryty w owsie, d > niego 
i ranił mu konia w głowę. Guder widząc, że ktoś przez owies 
chyłkiem do najbliższego domu zmierza, odwiódł pistolet i po­
biegł za nim, a poznawszy Szlachtę, który klęcząc do niego mie­
rzył, zawołał robotników, pracująch opodal na polu. Nim je­
dnakże ci nadeszli, Szlachta uciekł, raniwszy wprzódy Gudera 
wystrzałem z dubeltówki. Guder jest ciężko ranny i wątpić na­
leży, żeby się mógł wyleczyć.

— * Wynagrodzenie Prns za koszta wojenne. Dnia 
20 hm. o godzinie 8 z wieczora wyszedł z Wiednia na Pragę do 
Berlina osobny pociąg towarowy z 20 milionami talarów w sre­
brze, przeznaczonemi na wynagrodzenie Prus za koszta wojenne. 
Pociągowi pomiemonemu towarzyszyło 10 urzędników, 12 służą­
cych i 36 strzelców. Gotowizna ta w całkich talarach zapako­
waną była w sadkach, a przeliczenie sądków przez 20 urzę­
dników trwało sześć dni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Nieco O handlu ze stanowiska historyczno-ekonomicinego,

napisał Juiiusz Au. (Dalszy ciąg).
Z postępem cywiiizacyi w Azyi zachodnińi, z powstaniem 

nowych kwitnących państw coraz to więcej znachodziło się hio- 
rących udział w handlu indyjskim; dumny Babylon wprost z In- 
dyami zawarł stósunki handlowe. Ztamtąd sprowadzał stal na 
wyrób swej broni, zt mtąd bawełnę na sławne z swej cienkości 
tkanki. Egipsey kupcy znaleźli drogę do Indyi a za niewolników 
a?iss5-ńskich wymieniali złoto, gumę, pióra strósie, korzenie itp.

Czynny, odważny, intelligentny naród Fenicyan, któremu żegluga 
i handel tyle zawdzięczają, nie zadawalniał się wymianą towa­
rów indyjskich na. targach pośredniczących arabskich, ale na wła­
snych udawał się do Indyi okrętach, częścią z zatoki arabskiej, 
częścią perskiej. Mimo to Arabowie pozostali panami właściwego 
haudiu z Indyami wschodniemi; wywozili oni do Indyi towary, na 
których tamże zbywało a których zapotrzebowano, podczas gdy 
inne narody powiększej części towary indyjskie za szlachetne 
kruszce zakupowały. Ztąd pochodziło bogactwo Arabów, Sabej- 
czyków i Gerrejczyków, o których obok innych arabskich szcze­
pów tak często pismo ś. wspomina.

Tak powoli pomiędzy Indyami, w starożytności Ophir (kraj 
południowy) zwanemi, Arabią, Egiptem i zachodnią Azyą rozwi­
nął się dość ożywiony handel, którego głównemi traktami były 
zatoki arabska i perska, pominąwszy handel lądowy Indyi i Per- 
syi mianowicie z Chinami, zkąd jednak i szaty jedwabne sprowa­
dzano. Cały handel morski starego świata dostał się w ręce Fe­
nicyan, ąż po zburzeniu Tyru przez Aleksandra W. nowo zało­
żona przez niego Aleksandrya handel ten odziedziczyła. Feni- 
cyanie mnóstwo nowych towarów wprowadzili na targ świata; 
przywozili oni bursztyn z mórz północno-europejskich a wyzy­
skiwali bogate kopalnie Hiszpanii, zkąd srebro sprowadzali do 
Indyi, gdzie równie pożądane było jak w Rzymie. Nawet na 
„niegościnne“ (axeinos) morze Czarne odważali się po kaakazkich 
niewolników i niewolnice, których to ostatnich piękność przed 
laty tysiącami na Wschodzie równie jak dzisiaj znaną była. Jakże 
ożywione były miasta Sydon i Tyrus, jaki przepych” jakie boga­
ctwo nagromadzone w ich magazynach. Toć nawet prorok Eze­
chiel na widok przepychu tyryjskiego podziwu powstrzymać nie 
może, ale pełen zdumienia wyrazistemi słowy wielkość handlową 
jego opiewa. Po upadku Tyru Aleksandrya i Kartagina podzieliły 
się handlem świata: ostatniej przypadły przeważnie drogi han­
dlowe po za słupami Herkulesa i handel na morzu Sródziemnem, 
podczas gdy Aleksandrya stała się ogniskiem handlu ze Wscho­
dem.

Zanim rozpatrzymy się w udziale, jaki Rzym miał w roz­
woju handlu starożytnego, wypada nam rzucić okiem na handel 
grecki, który szybko do wielkiego wzniósł się znaczenia. Kwi­
tnący stan państewek greckiah, mianowicie Aten i Koryntu, stwo­
rzył przemysł pełen sztuki, którego wyroby: ozdoby, rzeźby, na­
czynia z hrąnzu, wyroby tokarskie itd. za granicą a szczególnie 
w Rzymie bardzo były poszukiwane. Ważniejszy jeszcze był 
handel zbożowy grecki, gdy zaopatrywano się z nad brzegów 
morza Czarnego w potrzebne zboże, który to handel seciny okrę­
tów zatrudniał. Co do reszty handel grecki więcńj miał znacze­
nie miejscowe a ograniczał się na wywóz własnyi h bogatych 
płodów. Z wielkością handlową Fenicyan, Kartaginy i własnych 
kwitnących osad w Azyi Mniejszej, handel grecki nigdy mierzyć 
się nio mógł. Ważnym był handel lądowy osad greckich w Ma­
łej Azyi i nad morzem Czarnńm, które pośredniczyły w handlu 
z Persyą, Chinami i Indyami, ze Scytami, a może już i lądem 
z morzem Baltyckiem. Szczególniejszą postać przybrał handel 
na schyłku starożytności. Rzym, burzyciel, zagarniał bogactwa 
wszech krajów i ludów i korzenie i drogocenne towary indyjskie, 
jedwab chiński, kadzidła arabskie, niewolników i drapieżne zwie­
rzęta Etyopii, owoce i przysmaki Małej Azyi, egipski papier 
i szkła, płody greckiej sztuki, hiszpańską wełnę, wosk i kruszce, 
wina, oliwę i płótno Gallii; bursztyn Germanii, brytyjski ołów 
i cynę, perskie futra a przedewszystkiem zboże Sycylii, Egiptu 
i północnej Afryki. Wszystko to pochłaniał Rzym a zdawałoby 
się, że ztąd nader żywy rozwinąć się musiał handel. Ruszały 
wprawdzie okręty rzymskie do Marsylii, Tartessu, Syrakuz, do 
Maurytanii, Koryntu, Efezu i Aleksandryi, a wracały ładowne 
w bogactwa rozmaitych krain. Ależ nie zakupione one były lub 
wymieniane za płody własnego przemysłu, wydarto je raczej jako 
daniny i podatki, które na zawojowane nakładano ludy, lub też 
płacono je złotem i srebrem w podobny sposób wyciśniętem.

Jeszcze tu nie uspokoiły się burze wędrówki ludów, a co­
rocznie wyprawiali się dowódzcy na czele swych wojowników, to 
by zdobyć sobie przyjemniejsze Siedziby, to znowu by powrócić 
do siebie z zdobyczą, którąby uprzyjemnić sobie mogli życie. 
Lecz nie lądem jak one ludy, co państwo rzymskie zalały, ale 
morzem na lichych statkach w pół zdobywcy, w pół rozbójnicy 
morscy zapuszczali się na nieznane wody, a im to zawdzięczamy 
odkrycie Islandyi i Grenlandyi, podobno nawet że i stały ląd 
Ameryki zwiedzali, jeżli tak tłómaczyć można wspominane przez 
nich podróże do dalekiej ,,'Wirlandyi.“ W każdym razie zasłu­
żyły się one ludy Północy około rozszerzenia wiadomości jeogra- 
ficznych, a położyły kamień węgielny do owego zakwitu żeglugi 
i handlu morskiego, którym się dzisiaj jeszcze odznaczają na­
rody, północ Europy zamieszkujące. Już w onym czasie zawią­
zał się później tak potężny związek miast hanzeatyckich. Z nim 
to wstępuje północ Europy w zakres handlu świata, a pomiędzy 
północnemi związkami handlowemi: hanzą i miastami niderlandz­
ki «mi z jednej a miastami wyższych Włoch z drugiej strany, ru­
chliwa zawiązuje się komunikacya handlowa. Opierając się na 
kwitnącym przemyśle, wydoskonaleniu żeglugi, na znakomitej in­
teligencji i energii, zarzucają wymienione miasta sieć handlową 
na całą Europę i nie tylko przywracają dawne związki z Le- 

i wantą, ale uwalniają Zachód od zależności od handlu bizantyń­
skiego, względem którego Europa zawsze dotąd zostawała w sto­
sunku biernym. Sławne były w tym czasie florentyńskie wyroby 
wełniane, dostarczały tu Anglia, Hiszpania, Niderlandy częścią 
surowej we ny, częścią sukien, które w Florencyi gładzono i far­
bowano. W roku 1338 istniało w samńj tylko Florencyi około 
200 fabryk sukna, które około 80/ 00 sztuk rocznie wyrabiały. 
Obok tego sprowadzano za około 300,000 czerwonych złotych su­
rowych sukien z Francyi, Niemczech i Niderlandów, przyczem 
kwitł tu wyrób towarów jedwabnych, aksamitów, materyi litych 
i sztucznych kwiatów. Handel Wenecyi opierał się początkowo 
na wyrobie soli z wody morskiej i rybactwie. W czasie najwyż­
szego rozwoju tej rzeciypospolitćj posiadała ona przeszło 3000 
statków kupieckich a 45 galer wojennych, na których zatrudniała 
3ti,UOO majtków. Później kupczyła Wenecya najrozmaitszemi to­
warami, a z szczególniejszem szczęściem rzuciła się na handel
pośredniczący.

Charakterystyczną cechą włoskiego handlu owych czasów 
jest wykształcenie się interesów pieniężnych. Przy rozmaitości 
wielkiej ówczesnńj monety a częstem fałszowaniu prawie co­
dziennie kupiec każdy widział się w położeniu wymieniai.ia ode­
branych pieniędzy na monetę ohiego ą; to też wkrótce powstały 
zakłady wekslowe, li wymianą pieniędzy się trudniące, która wy­
magała znacznego doświadczenia i biegłości. Prawie wszędzie 
znachodzimy wekslarzy włoskieh. po większej części z Toskanii 
i Lomhardyi pochodzących. Rychłe ohznajmienie się z intere­
sem najwięcej też Lombardów do niego uzdolniało, lecz i inna 
jeszcze tu wpływała przyczyna. Ogromne bogactwa, skupiające

się w Florencyi, Wenecyi, Genui i innych miastach, handlowych 
włoskich, nie mogły być zużyte li w handlu i przemyśle krajo­
wym. Starano się więc obracać kajitałami za granicą, a banki 
pieniężno i pożyczki panującym wnet podały sposobność zyska­
nia wysokich odsetków. Rodzina Medici we Florencyi np. posia­
dała nie mniej jak 16 takich banków czyli filii w miastach za­
granicznych, a między dłużników swych liczyła wladzców Fran­
cyi i Anglii. W Niderlandyi, miastach hanzeatyckich równie na­
potykamy wielkie demy bankowe, pomiędzy któremi Fuggerowie 
i Welserowiew Augsburgu z takiem pracowali szczęściem, że co 
do bogactwa i rozgałęzionych związków w niczem włoskim do- 
nom nie ustępowali.

Takie to związki handlowe najznakomitszych domów wy­
wołały nowość, którą wkrótce wszędzie naśladowano a która zna­
komicie ułatwiała komunikacją handlową. Zamiast wysyłania 
bowiem gotówki, wystawiano listy do znajomych domów, brzmiące 
na pewną sumę, którym się późnićj nazwa weksli dostała. W ró­
żnych archiwach utrzymały się odpisy takich weksli z XIV i XV 
wieku aż do naszych czasów. Posiadamy np. odpis wekslu wy­
stawionego 1323 w Medyolanie a płatnego po 5ciu miesiącach 
w Lucca.; inny z r. 1381 wystawiony w Bolonii brzmi na We- 
necyą; inny datowany z Briigge 1404 a płatny w Barcelonie.

(Dokończenie nastąpi)

— * O szczepieniu bydła przeciw zarazie płnenój. Ko-
misya, wyznaczona przez belgijskie ministerstwo spraw wewnę­
trznych do obmyślenia środków zaradczych przeciw zarazie płu­
cnej między bydłem, doszła po kilkoletniej pracy do nsfctępnych 
rezultatów:

1. Od r. 1862 zaraza płucna zmniejsza się.
2. Szczepienie jeżeli z należytą dokonane zostało ostrożno­

ścią, jest nieszkodliwą a po większej części nawet skuteczną ope­
racją; wypadki nieszczęśliwe przez nie spowodowane są nadzwy­
czajnie rzadkie.

3. Szczepienie, nie jest bezwzględnym zaradczym środkiem 
przeciw epizootycznój (choroba „epizootyczna“ jest tern samem 
u zwierząt, co „epidemiczna“ h ludzi, jak to już sam źródłosłów 
grecki wskazuje) chorobie płucnej, ponieważ zwierzęta mimo na­
leżytego szczepienia po tygodniach a nawet miesiącach podlegały 
nieraz zarazie. Należy to jednakże do wyjątków i tłómaczy się 
faktem, że jedno i to tamo zwierzę niekiedy dwa razy dostawało 
choroby płucnej.

4. Szczepienie ma oczywistą zabezpieczającą moc; w miej, 
scach nawiedzonych zarazą jest liczba zwierząt zarażonych mimo 
skutecznego szczepienia, nieznaczną w porównaniu do liczby zwie­
rząt nie szczepionych, które zachorowały, tern bardzińj, jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że nieraz choroba dawno przed szczepie­
niem w zwierzęciu tkwieć mogła.

5. Komisya zaleca przeto wszystkim rólnikom i holowni­
kom bydła, ażeby w ogóle szczepili bydło, skoro zaraza wybu­
chnie w ich oborze, w szczególności zaś świeżo zakupione bydło, 
które do zarażonej obory wprowadzają.

6. Jeżeli szczepienie raz się nie uda, trzeba je powtórzyć, 
ażeby mieć pewność, że nie zewnętrzne tylko przypadki prze­
szkodziły przyjęciu się lymfy.

Następujące kwestye:
a) jak działa substaneya szczepiona?
b) na jak długo szczepienie zabezpiecza?
c) dla czego w niektórych przypadkach szczepienie 

przeciw zarazie nie zabezpiecza?
d) jak długo trwa okres zarażenia?

pozostawiła komisya nie tkniętemi; zasługa wynalazku szczepie­
nia jako środka zabezpieczającego przeciw zarazie płucnej bydła 
należy się Belgijczykowi dr. Willemsowi. M.

— * Mąka. Berlin, 23 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4-4% tal., nr 0 i 1 3’/,—4'/, ta!., mąka rżana nr 1 3'/, 
—3% tal., nr 0 i 1 3%,—3%, tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 23 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20 sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. plac, za cent, bez akcyzy.

Prsyfcyli da Poznania dala 24 sierpnia.
BAZAR. Wolańska z Barda, Zabłocki z Nowejwsi, Turno z fa­

milią z Obiezierza, hr. Mielżyński z Chobienic.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sczaniecki z żoną z Między­

chodu, hr. Poniński z Czech.
GEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sikorski z Krostkowa, Prą- 

dzyński z Siemianowa, baron Engestróm z Drezna, Fritsche 
z Żytawy w Czechach.

POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Nowakowski z Jasielca, Jonas 
z Lignicy.

HERWJGA HOTEL RZYMSKI. Brand z Wrześni, Perdelwitz 
z Czarnkowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Weige z Brzegu, Soest z żoną 
z Berlina.

Bosiesicnia giełdowe.
Giełda p®sisańs34si, 24 sierpnia.

Pozn. nowe listy zagt. 4% 89’, pł. Pozn. listy rent 89’/« 
płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — pic. Bankn. polsk. 74% płc. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 40'/, żąd. i płc., sierp.-wrzes. 40% żąd. 
i pl., wrzes.-paźd. 4t73/ł żąd., % pł., na jesień 40% płc., paźd.- 
list. 40'/, pł., list.-grud. 40 tal. pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. 13'/, pic., 5 ,, żąd., wrze. 
13”, plac., %, żąd., paźd. 13%, żąd. i płac., listop. 13'/, żąd. 
i pl., gruí 13'/, żąd. i pł., styczeń 1807 13%, tal. żąd. i pł.

GłieSda beríiésk», 23 sierpnia.
Lubo obrót i na dzisiejszej giełdzie był ograniczony, to je­

dnak kursa niektóre podwyższyły się a usposobienie w ogóle było 
spokojne wprawdzie iecz i stanowczo stałe.

Walory pruskie: Dolrow. pcź. państwa (4’/,%) 98 żąd., 
Poż. pstwa z r. 1859 (6%) 103 plac. OM. pstwa (31/,) 83% pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3'/,° „) i23% pł.

List, zast.: Zach.-prus. (3'/,®/0) 78% pł., dto (4%) 86’/, pł. 
dto (4'/,%) 93’/, pł., Pozn. nowe (4%) 89’/, pł , Listy rent.: Poz 
(4%) 89% płc. Prusk. (4%) 91 płc.

Walory sagraniozae: Austr.-metal. (5%) 46'/, pł., Poty 
naród (5%) 50’/, płac., Losy z roku 1S54 (4%) 55 płac., Losy 
kred, z r. 185S 62 płac., Losy z r. 1860 (5%) 59% pł., Lesj 
z r. 18G4 (5%) 35'/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58 płac.

— Ros. pożyć, prem. z roku 1S64 (5%) 84'/, pł., Ros.-pń 
skarb. (4%) C4 plac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 ¡¡¡.’ 
S9 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87 żąd., Polsń 
zast. 3 em. w rs. (4°/0> 61'/, 11. — Włoska pożyczka iśl 
płac. — Amer. pożyć. (8%) 75 płac. — Akoye lei. Li 
min. 152'/, pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 79’ , pic., Austr.ąi 
płc., Warsz.-wied. (5%) 59'/, pł. — Banki Rd.: Austr. c2 
(5°/0) 56’/, pł., Pozn. prow. (4%) 98 płac., Sżląs. ster 
(4%) 110 płac., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/,%) lopi 
Hansem. (4'/,%) 95 żąd., Henckel (4'/,%) 97 pic., Obi.i! 
stów. bank. (4'/,%) 100'/, żąd., Meining. (4'/,°/0) — żąd."

banknoty 79'/, pł., Ros. banknoty 74'/, plac. — ByskM,' 
kswe 5.

Ziemiopłody, sskewlta itd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52—76 tal,, * 

pstra polska 63 z kclei pł., na srerp. i sier.-wrze. 66 żąi'J 
paźd. i paźd.-list. 64, na wio nę 63—'/, tal. pł. Żyto: aj] 
w miejscu 80—83 funt. 45'/,—47'/, tal., na kfinale 46 tal 
na sierp. 45'/,—46, sier.-wrze. 45-',, pł, wrze.-paźd. 441/ 
pł. i żąd., paidz.-list. 44'/,—’/,, list.-gru. 44—'/, płc., na^ 
43’/,— 44 tal. płc. i żąd. Jęczmień: w miejscu 1750 (», 
—44 tal płc Owies 1 1200 funt, w miejscu 23—27'/, 
morski 24'/,—'/, tal, płc., na sierp. 24, sierp.-wrzes. 23', j 
paźd. 23’/,—2ł, paźd.-list. i list-grud 23’, płc., na wio$'i» 
tal. pł. i żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 50—54 ę 
paszę 50—64tal. płc. Rzep: 1800 funt. 80—90 tal. pł. 
zimowy: w miejscu 78—86 tal. pt. Olćj rzepiowy: IM 
bez beczki w miejscu 12'/, tal. żąd., na sierp. 12'/,—’/,, . 
wrzes. 12',, wrze.-paźd. 11"/„—12'/,,, paźd-list, i list.-^J 
—kwiec.-maj 12'/, tal. płc. Olej lniany: w miejst, 
tal. pł. Okowita: 18OO’/o Trał, w miejscu bez beczki 141/ 
tal. pł., z beczką na sierp, sierp.-wrze., wrzes.-paźd. i pjj 
13",,,—14',pl. i żąd., list-gru. 13”/,,— 14, kwie.-maj 141' 
tal. plac. ____■

24 sierpnaił)CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu. In. W

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniej „ ............
„ pośled. „ ............

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. „ ............

Owsa „ .............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę .............
Rzepiu zimowego ,, .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki . „ ......... .
Perek....................„ .................
Masła garn. . . . „ ............
Koniciyny czerw. „ ....... ..
Koniczyny białej „ ............
Siana, cent ... „ ............
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, „ . . . „ ........ .
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia 23 sierpnia 
dnia 24 ,,

tal.

¡15 —
10!- 
24J— 
21 
18 
10 
5 

24

Trał.

7

wroelawiska, 23 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, ceny słabsze, na sierp. 39’/, pł., ¿5

wrze., 39", żąd, wrzes.-paźd. 39',,— pł. i żąd., paźd.-liit.’
pł., list.-grud 39’/, żąd., grud.-stycz. 40 pic., kwie -maj 40', 
żąd. Pszenica: na sierp. 59 tal. żąd- Jęczmień: nas 
40 tal. żąd. Owies: wyp. 500 cent, na sier. 35 tal. żąd. Ba 
na sierp. 96 tal. żąd. Olej rzepiowy: po słabszych etą 
w miejscu 11% tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 11%, ml 
paźd. 11% pł., paźd-list. 11% żąd, list-grud. 11% płac.Ji / 
maj 11’/, tal. żąd. Okowita: wypow. 20,000 kwart, we;, 
14% żąd., 14 plac., na sierp, i sierp.-wrzes. 13%, wrzes.-}! ' 
13’/, płc , paźd.-list. 13%,—%, list.-grud. 13'/, płc., kwiew 
14 tal. żad.

Na targu: piękna 
‘ sgr. 
80-85 
77 - 81 
— 55 
52-53 
44—16 
29-30 
€0-62

202 192 182 sgr. )
184 174 164 „ ) 

kartoflana: IGO kwart

śred.
sgr.
75
75
54
51
43
28
56

poiH 
su,

66-® 
6fi-Ą 
—
48 4 
40-0 
25-i'l
£0-9

za 150 funt, brutto.

Pszenica biała
„ żółta 

Żjrto stare 
„ nowe 

Jęczmień 
Owies 
Grach 
Rzep
Rzepik zimowy

Okowita kartoflana: IGO kwart po 80% Trał
tal. pł.

etiełdn szezecińska, 23 sierpnia.
Pszenica: ceny trochę stalsze, w miejscu 85 funt.il 

nowa 65—68 tal., płac., stara 67—70 tal. płac., porosła 51- 
tal. pic., 83—85 funt, żółta na sierp. 69%—70, sierp.-wrze1 
wrzes.-paźd. 68%—’/, płac., paźd.-list. 67 /, płc. i żad., nr 
snę 67—'/, tal. pł. Żyto: ceny trochę stalsze, 2OOo”tnL »3 
scu 43—44 tal. płac , na sierp., sierp.-wrzes. i wrze.-paźif 
—44 żąd. i pł., paźd.-list. 43% żąd., 43'/, pł., na wiosnę 4; 
żąd. i płc., na maj czerw. 44% tal. pic. Jęczmień w mis 
70 funt, nowy szląski 40—42 tal. płac. Owies: w miejid 
funt. .24—26 tal. pł., 47—50 funt, na wiosnę 26 tal. pł. Gifi 
na wiosnę do paszy 50 tal. płac, i żąd. Olej rzepiowy:« 
słabsze, w miejsca bez beczki 12'/, tal. żąd., na wrze.-pi J 
— ”/,« P^., paźd.-list. 11% płc., listop.-grud. 12 tal. żąd. Oi . 
wita: ceny dobrze trzymają się, w miejscu bez beczki lł’,1,-’ 
tal. pł, na wrzes.-paźd. 13’/, p% paźd.-list. 13% żąd., nart 
14'/, tal. żąd

Zapowiedziano 10,000 kwart okowity.
wan-Mr.isTi-sJiŁi, 22 sierpnia.

Listy zastaw. ICO rubl. 85% pł. — Oblig. skarb, (rs. 
83'/, pł. — Akcje kolei żel. warsiaw.-wied. 75% żąd. — k 
kolei żel. warsz.-hydg. 65'/, pł.— Nowa poż. ros. z r. 1864 p 
(5«/b) 110% żąd. — Listy likw. (4%) 66% pł., 67 żąd.

Obwieszczenie. i muzykę, którzyby uczni do IV lub III pry
Dostawa około 80 sążni dębiny, 6 sążnijwatmc przysposobić mogli zcchcą się do ta. 

brzeziny i około 112'sążni sośniny dla za-¡“ecżńego^ dozoru katolickiej szkoły do 6 p 
kładów miejskich w ciągu roku 1867 poru-'
czoną zostanie w drodze minus licytacyi naj­
mniej żądającemu.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień
6 września rb. przed polnd. o godz. 11

przed panem Dr. Samter, radzcą miejskim, 
na ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą w naszej 
registraturze. [3900]

Poznań, dnia 20 sierpnia 1866.
łMagisirnt.

Nakładem moim wyszło
w każdej księgami

i nabyć można

Otyłość
sposoby jćj powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Bantinga.
Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całńj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.
ILudwik NFerzSmcls.

Księgarnia Ludwika Merzbaelia 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Boleslawita, na wschoclzie 1 tal. 10 sgr. 
Boleslawita, Żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Wilkońska, cierniowa gałązka.

W Żninie
przy katolickiej szkole urządza' się od Igo 
października rb. III klasa i ma być odtąd 
miejsce I nauczyciela osadzone.

Uzdolnieni nauczyciele lub kandydaci, po­
siadający zarazem wykształcenie gimnazyalne

m zgłosić.
Połączony dochód z tą posadą: 1200 złp. 

czyli 200 tal., wolne pomieszkanie wynagro­
dzenie za opał i użytek 3 do 4 mórg, ogro­
du, który przez udzielanie lekcyi prywat­
nych znacznie się powiększyć może.

Żnin, dnia 21 sierpnia 1866. , [388S]
Dozór szkoły katolickiej.

Najlepszy herbatę
nabyć można u•9. Piotrowskiego,
[3838] Hótel du Nord w Poznaniu.

Będąc lekarzem praktycznym przez lat 16 
w Gnieźnie, przeprowadziłem się do Berlina 
i mieszkam Kronenstr. No. 55. Odbywam 
konsultacje w jęzj ku polskim i niemieckim 
z rana od 7—9, po południu od 5—7 godz.

[3798] Dr. Wachtel.
fOu/0 niżęj ceny zaknpua.

Ważne dla nanów!

JL Colma, Rynek 64
•nndnw«as Ánaj foziu %OI

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Wielki wybór gotowych ubiorów dla mężczyzn na
¿ Jesień i zimę. »
S Robione zaś są te ubiory wedle najnowszych paryzkich i Warszewskich 2

krojów po cenach najtańszych. [3825]
Marynarki czyli palrtoty z materyi jesiennych lub zimowych od s

■4 y tai. począwszy, poleca magazyn ubiorów día mężczyzn s

Poszukuje się miejsca jako towarzyszka 
u wiekowej pani, lub też do początkujących 
w naukach dzieci. Listy frankowane pod 
lit B B. ICO a Orandenz. [3891]

Ponieważ dochodzą mnie wieści jakobym 
zaprzestał mego zawodu malarskiego, donoszę
iż równie jab. dawniej podejmuję 

ię wszelkich robót kościelnych jako to: 
Obrazów ołtarzowych, na chorągwie, ścien­
nych (al fresco) itp. [3323]

Poznań, w sierpniu 1866.
Władysław Simon,

Ślósarska ul. No. 5.

Przy rozpoczęciu polowania polecam amu • 
nicyą:
Froch angielski w puszkach 
blaszanych i paczkach; Srót
patentowanyfuntpk?c!XeŚs,zyst' 
kapiszony angielskie i zwy­
czajne. Wierzbicki,

[3897] w Gnieźnie uL Tómska.

Róg Rynku i Wrecławskló) ul. No. 60 
są do wynajęcia mały kram i 3 pokoje ua 
I liętrze; dowiedzieć się można na Vi ielk. 
Garbar. No. 52. ______ [3901]

Pozwalam sobie donieść niniejszćm uniże­
nie, iż urządzony przez śp. męża mego za­
kład optyczny i fizykalny w tym samym co

Nakładem moim wyjdzie w najbliższym czasie:

flistorya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
Bprzez

Ludwika Zychlińskieyo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tern dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mój strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim żyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 tai. 
20 sgr. za cale dwulomawe dsieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Merzbach.

dawniej rozmiarze pod kierunkiem bardzo 
doskonałego zawiadowcy dalój prowadzę. 
Proszę przeto Szanowną Publiczność, by i 
na mnie przenieść chciala zaufanie, okazy­
wane zmarłemu mężowi memu.

p. «0. K. Gaebler, 
[3899] Berta Baebler.

P. Chłapowskiej, blisko sądu.
Środa, 15 sierpnia 1866."

Wierzbowski,
[3858] rzecznik i notaryusz.
Obficie zaopatrzony

Skład herbaty czar®
IBecco i SmsciaoBiję.

funt po 6, 8, 10 i 12 zip., w wyborof1 
gatunkach poleca

A. Wierzbicki
[3S98] w Gaieźnie, ul, TómsŁy

Ob-nieazrzenie
tyczące się loteryi.

Odnowi nie losów do III klasy król^' 
sklej loteryi krajowej uskuteczni«« 
winne aż do 7 września.

Za zaliczką pocztową rozsyłam tytt'1 
do 20 sierpnia włącznie późniejsze % 
wienia mogą tylko >a przesłaniem naki' 
tości być uskutecznione, § 8.

Lsoy dla nowo wstępujących 
podług stopy znlżenej wedle § 3 dU 
klasy:

b, % % ’/ *'
44 tal. 22 tal. 11 tl. 6 tl 3 tl. 'l% tah 22'i'j 
rozsyła, wszystko na drukowanych 
tnacyach udziałowych za zaliczkj!,. 
cztową lub przesył» ą pieniężną [3P‘

handel papierów brajowj'ł’

M. Meyer,
<&4£i'©<l lodowy.

W piąC/k i w sobotę

KONCERT
na instrumentach smyczkowych 

i humorystyczne piosneczki.
Początek o godfii '/,6. Cena 1%

[3902] ' jEinil Taa»*

funt.il
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